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© A R A N O W ^ C Z E — ul. Szeptyckiego A. Łaszuk 
B R A S L A W —■'Księg. T-wa „Lot".
B U  KSZTY-~jyl. Gen. Berkeckiego W. Surwiłło. 
G Ł Ę B O K IE — ul. Zamkowa, W. W łodzimierow 
G R O D N O — Księg. T-wa „RucK". 
H O R O B Z F E J-—K. SmanjyńsM.
IW IE N H B C — A. O sso k ig ,
K Ł E C K — Skiep „jecksość.
L ID A —-cL Suwalska 13.
N IE Ś W IE Ż  —ul. Ratuszowa i

N O W O G R Ó D E K — Kiosk St. Michalskiego. 
N .-ŚW IĘ C 1A N Y — ul. W ileńska 28. 
O S Z M IA N A - -Spółdz. Księg. Nauczyc.
P ^Ń S K — Książnica Polska St. Bednarski. 
P O S T A W Y —j. Wojtkiewicz— Rynek. 
S T O Ł P C E — Księg. T-wa „Ruch". 
Ś W IĘ C IA N Y  PO vV .—Rynek 9.
W iL E JK A  P O W .— u!. Mickiewicza 24. 
W A R Ś Z A W A —T-wo Księg. Kol. „Ruch“. 
W O Ł K O W Y S K — Kiosk B. G ołem biow skiego
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Przed ostfltKznem ro zs^ p ic iem  m  Iłteoiskhi.
Sprawa polsko-litewska, w miarę 

jak  coraz mniej dni dzieli nas od je­
sieni, zalewa coraz bardziej szpalty 
dzienników zarów no zagranicą, jak w 
Polsce. Oczekiwane przybycie m ar­
szałka Piłsudskiego do Wilna, drugie 
plenum konferencji w Królewcu, je ­
sienna sesja w Genewie spow odow a­
ły., że w przekonaniu całej Europy 
nadchodząca jesień m a stać się decy­
dującym  etapem  dia stosunków  poi 
sko-litewskich. Na podstawie dotych­
czasowych wiadomości, w m iarę jak 
sie krystalizuje opinja europejska, w 
n  ektórych, wypadkach przyparta do 
m uru, zm uszona do jasnego określe­
nia swego stosunku do sprawy litew­
skiej, coraz wyraźniej widzimy, że 
polityka polska odniosła  w 106 proc. 
zw ycięstwo i że o jakiejkolwiek zm.a- 
nie na lepsze dla Kowna mowy być 
narazie nie może. Począwszy od de- 
m arcbe posła  M oratha w Kownie, 
k tó ry  w imieniu rządu Rzeszy inter­
w eniow ał osobiście u W oldem arasa 
w kierunku zaprzestania tego, p o ­
wszechnie już uznanego kanonu,,jgra- 
tiia  z ogniem 11, ton prasy niemieckiej 
jak  zarów no sowieckiej, zmienił się 
znacznie na niekorzyść Litwy. Powódź 
w iadom ości z Kowna, jak też z zag ra­
nicy litewsko-polskiej, ukazująca się 
w  prasie niemieckiej, zaopatrzona jest 
w  tytuły, które mówią sam e zo siebie, 
jedynie jeszcze w  prasie czerwonej w 
M oskwie słyszy się pobrzękiwanie 
szablą pom iędzy szpaltami artykułów  
traktujących o ewentualności zbrojnej 
interwencji Polski na Litwie. W szela­
ko  nawet w „Izwiestjach" przew alają 
ju ż  artykuły spokojniejsze, a po śred ­
nio naw ołujące Litwę do rozsądku.

R easum ując nestroie ogólno eu ro ­
pejskie, stwierdzić należy, że cała 
op in ja  przekonana jest, wobec nie­
zbitych dowodów przegranej stano­
w iska Litwy, że... w razie niedojścia 
do  porozum ienia definitywnego na 
jesieni tegoż jeszcze roku, sam a
Liga Nar. rozw.ązać może Polsce ręce.

Na podstawie wiadom ości, jakie 
dochodzą nas z K ow na, panuje tam 
zupełny chaos i sytuacja bardziej na­
prężona, niż to dotychczas przypusz­
czano. W obec nadciągającej chmury 
w kołach politycznych panuje zupełna 
dezorjentacja. Ostatnie wystąpienie 
p o s ła  angielskiego w Rydze Addiso- 
na, który interwenjawał w Kownie na 
rzecz większej ustępliwości Litwy
względem Polski, zrobiło  wrażenie 
przygnębiające. — W edług urzędowych 
wiadc mości, poseł angielski Addison 
wyraźnie m iał prosić Litwę o za s to ­
sowanie się do decyzji 'Rady Ligi Nar.

Sytuację wewnętrzną na Litwie
charakteryzuje najbardziej podw ójna 

ra: '  nazewnątrz i „wewnątrz. Rząd 
.owieński przesyła do Ligi N arodów  

dziwne swe noty o rzekomych m a­
newrach polskich na granicy i cha­
rakteryzuje sytuację, jafco grożącą 
Litwie konfliktem zbrojnym  z Polską, 
natom iast wewnątrz pism a rządow e 
daw no już zaprzestały a to m ó w  w o­
jennych w obMczu pan ik i któraby 
niewątpliwie zapanow ała w  kraju .
Przeciwnie, pism a te usiłu ją dowieść, 
że Polska w żadnym wypadku nie 
zdecyduje się na krok stao&wczy i 
napewno wejny nne rozpocznie.

Zbliżający się m om ent rozstrzy­
gający i wyżej w spom niana deaorjen- 
tacja, panująca w Kownie stała się 
jednak kuźnią wszelkich plotek i po­
głosek. Niedawno „L ietuvos AidLas" 
dziennik urzędowy rozpuścił pog ło­
skę, że m arszałek P iłsudski zam ierza 
ogłosić się na zjeździe legjonistów w 
\Vilnie, królem  litewskim. Stolicą m a 
pozostać Wilno, w czeto nawet mar­
szałek powołać się ma na odnośny 
artykuł konstytucji litewskiej. Nie­
zmiernie ciekawe są  kome*ntarze urzę- 
dówki litewskiej. Być może poraź 
pierwszy bardzo chętnie nazwała 

rzędów ka kowieńska Piłsudskiego 
Litwinem i wilnianinem. W edług dal­
szych kom entarzy, P iłsudski m iał 
oświadczyć kom uś, (kom u nie w iado­
m o) że rozczarow ał się do Polaków, 
podobnie jak Kościuszko i zamierza 
zostać już tylko Litwinem.

„ldische Stimme“, żydowski organ 
kowieński, bardzo wpływowy nawet 
dziś jeszcze mimo nawet zmiany 
kursu  polityki m niejszościowej w 
Kownie względem żydów — drukuje 
innego ro d z jju  sensacje: Litwa zrze­
ka się, Wilna, wzamian za to  otrzy­
m uje Święciany, Sejny i inne jeszcze 
miejscowości. Natom iast główną re­
kom pensatą za zrzeczenie się Wilna 
jest otrzym anie litewskiej części P rus 
W schodnich. Polską część P rus i 
sam  Królewiec zabrać m a natom iast
Polska. i . -

Oczywiście wszystkie te pogłoski, 
niej lub więcej fantastyczne, wyra- 

tają w Kownie w atm osferze, wyjąt- 
.owego podniecenia i drażniącego 
-zekiwania. m -

5tronnictWo paliatyWóW.
Nota ministra Sokala do bigi Narodów.

GENEWA. 28.7. (P A T ). W dniu wczorajszym  p. m inister Sokal złożył 
w sekretarjacie generalnym  Ligi Narodów notę następującej treści:

Panie Sekretarzu Generalny Mam zaszczyt potw ierdzić odbiór listu pań 
skiego z dnia. 26 lipca r. b. przy którym zechciał mi Pan przysłać kopję no­
ty rządu litew skiego z dnia 23 b. m. w spraw ie zamieszczonych w prasie wia­
domości o m anewrach wojskowych m ąjących się odbyć w sierpniu w  pobli­
żu granicy polsko - litewskiej.

Z polecenia mojego rządu mam zaszczyt podać do wiadomości .Pań­
skiej, że ćwiczenia w ojskowe odbyw ają się w Polsce po żniwach corocznie 
w rozm aitych częściach kraju. W  tym roku ćwiczenia takie odbędą się w Ma- 
łopolsce, na. W ołyniu, w okolicy W arszaw y, etc. ćw iczenia doroczne w  w oje­
w ództw ie wileńskiem odbędą się nie w sierpniu lecz w e wrześniu w okolicy 
Oszmiany - Iwje, czyli w  odległości znacznie większej od granicy Litwy ani­
żeli w roku ub. kiedy to  ćwiczenia odbywały się w rejonie św ięciany - Pod- 
brodzie. Fakty te  w skazują, że insynuacje rządu litewskiego są całkowicie 
pozbawiony postaw y.

Rząd polski odrzuca kategorycznie wszelkie zew nątrz pochodzące p ro ­
testy  dotyczące praw a organizow ania ćwiczeń wojskowych na jego tery tor­
ium. Rząd mój stw ierdza, że ciągła taktyka Litwy, zm ierzająca do przypisa­
nia Polsce zamiarów wojennych jedynie na podstaw ie niespraw dzonych do­
niesień prasy stanow i pow ażne nadużycie i nie pow inna być tolerow ana przez 
Ligę Narodów. T aktyka tego rodzaju jest tem bardziej potępienia godna, że 
Litwa odrzuciła w łaśnie propozycję Polski zaw arcia trak ta tu  o nieagresji i 
w sprzeczności z rezolucją Rady Ligi z 10 grudnia 1927 r. Litwa zgórą od 
sześciu miesięcy stw arza ustawiczne trudności ażeby uniemożliwić pomyślny 
wynik rokowań polsko - litewskich, których celem miało być dojście do poro­
zumienia od którego zależy pokój.

Rząd polski po złożeniu najuroczystszego zapewnienia, że zamierza 
utrzym ać stosunki pokojowe z Litwą i po w ykazaniu przez siebie tylekrot- 
nie w sposób niezbity woli dojścia do porozumienia, protestuje Jaknajener- 
gicznej przeciw  metodom stosowanym  przez rząd litewski, który sta ra  się w 
przededniu zgrom adzenia Ligi Narodów stw orzyć atmosferę niepewności i 
uchylić się od odpowiedzialności w obec św iatow ej opinji publicznej z a  n ie­
powodzenie rokow ań z Polską, której to odpowiedzialności rząd litewski nie 
zdoła jednak z siebie zrzucić. Zechce Par przyjąć ect. SOKAL delegat 
do Ligi Narodów, m inister pełnomocny.

Wrażenia, wywarte przez n o t; polską-
BERLIN, 28.7 PAT. Odpowiedź polska na skargę wniesioną przez 

W oldem arasa do Ligi Narodów, doręczona w dniu wczorajszym  general­
nemu sekretarzow i w Genewie przez min. Sokala, wywarła — jak wnosić 
m ożna 7. głosów  prasy berlińskiej — silne wrażenie w tutejszych kołach 
politycznych.

D em okratyczna V ossische Ztg. dowiaduje się od swego ko responden­
ta genewskiego, że w sferach Ligi Narodów zdecydowany ton noty pol­
skiej interpretują jako postanow ienie rządu warszaw skiego, ażeby na, sesji 
wrześniowej konflikt poisko litewski jeszcze raz w całości rozpatrzony był 
przez kadę Ligi N arodów, a |eżeli w arunki będą wymagać przez plenum  
Zgrom adzenia Ligi.

Polska dom agać się będzie od Ligi definitywnego załatwienia kwestji 
polsko-litewskiej.

Rząd W oldem arasa znów ułatwił spełnienie tego zam iaru rządów: 
warszawskiem u przez to, że Kowno w czasie rokow ań pozwoliło sobie 
przedłożyć Polsce w prost prowokacyjny i ironiczny projekt paktu. Tele- 
graphen Unjon w rozesłanej dziennikom depeszy podkreśla tak prędką 
odpowiedź Polski na notę litewską i tłumaczy ten fakt okolicznością, że 
.premjer litewski wbrew zwyczajom dyplomatycznym ogłosił sw oją notę, 
w ystosow aną do sekretarjatu  Ligi Narodów., w prasie kowieńskiej z chwilą 
wysłania noty, nie czekając aż dojdzie ona  do Genewy. K orespondent Te- 
legraphen Union jest zdania, że jakiś nadzwyczajny krok w związku z 
konfliktem polsko-litewskim zostałby  podjęty przez L igę w tym wypadku, 
.gdyby zastosow anie specjalnych ostrych środków  ostrożności okazać się 
m iało koniecznem. Nic nie wskazuje na konieczność podejm owania przez 
L igę Narodów jakichś kroków. D epesza Telegraphen Union zaznacza, że 
druga konferencja polsko-litewska, zapowiedziana na 25 sierpnia r. b. w 
(Królewcu m ałe m a widoki powodzenia i wątpliwem jest, ażeby osiągnęła 
pozytywny wynik.

Opinja kół, zbliżonych do Ligi Narodów, skłania się raczej do  zapa­
trywania, że coraz bardziej zaostrzający się spór polsko litewski powinien 
Ł y ć  załatwiony nadczas najbliższej sesji Rady Ligi.

Dookoła obaw kowietiihlck.
BERLIN. 2 ,8 ,7 . ( P A T ) .  Berr ine r  T a g e b J a t t  w  d e p e sz y  s w e g  k o rep o n -  

d tafta  k o w ie ń s k ie g o  d o nos i ,  że k ie ro w n ic ze  kola p o l i ty c z n e  n a  L itw ie  nie s ą -  
,dzą, a b y  o b e c n a  s y tu a c ja  na  W s c h o d z ie  b y ła  b a r d z o  p o w a ż n a .  Nikt,  jak  

tw ie rd z i  k o re s p o n d e n t ,  nie w ie rz y ,  a ż e b y  p o k o jo w i  z a g ra ż a ło  b e z p o ś r e d n ie  
n ie b e z p ie c z e ń s tw o ,  p o n ie w a ż  o d p o w ie d z ia ln o ść  za  n a ru s z e n ie  p o k o ju  je s t  
zby.t w ie lka .  O tern w ia d o m o  rów n ież  d o b rz e  po  s t ro n ie  li tew sk ie j .  M im o p o ­
w y ż sz y c h  sp o s t rz e ż e ń  k o r e s p o n d e n t  do n o s i  dale j ,  że  n a s t ró j  p a n u ją c y  na Li­
tw ie  s ta je -s ię  co ra z  b a rd z ie j  n ap rę żo n y .  S iedzą  ta m  z w ie lk iem  z a in te re s o w a ­
n iem r a t  korne po lsk ie  p r z y g o to w a n ia  do  m a n e w r ó w  „ n a  iinji d e m a rk a c y jn e j " .  
M im o z a p r z e c z e ń  ze s t ro n y  po lsk ie j ,  ja k o b y  na g ran ic y  p o isk o  -  l i tew sk ie j  
o d b y ć  s ię  m ia ły  w ię k sz e  m a n e w ry ,  ko ła  l i tew sk ie  s ą d z ą  że p r z y g o to w a n ia  do  
tych  m a n e w r ó w  są  czyn ione ,  a  na d o w ó d  w y m ie n ia ją  rze k o m y  fak t,  że  d y ­
w iz ja  k a w a le r j i  po lsk ie j ,  o d b y w a j ą c a  m a rsz  do  „ i inji d e m a r k a c y jn e j“ p r z y b y ­
ła  już  z C i iodna .  Z ró w n e m  z a in te re s o w a n ie m  k o ła  k o w ie ń s k ie  ś le d zą  d o n ie ­
s ie n ia  p o lsk ie  —  p isze  da le j  k o r e s p o n d e n t  n iem iecki —  o n a p a d a c h  na g ra ­
n icy  p o lsk o  -  l i tew sk ie j .  Z  p e w n e m  za n ie p o k o jen iem  o b s e rw u ją  ko la  l i tew sk ie  
p r z y g o to w a n ia  do  w ile ń sk ie g o  z jaz d u  le g jo n is tó w ,  w y ra ż a ją c  o b a w ę ,  że M a r ­
sz a łe k  P i łsu o sk i  nie b ęd z ie  m ó g ł  z a p a n o w a ć  n ad  s o b ą  i że p la n o w a n a  p rze z  
n ie g o  refo rm a k o n s ty tu c j i  m oże  tem  sa m em  o d b ić  się n a  p o l i ty ce  z a g ran ic zn e j .

G D A Ń SK . 28.7. ( P A T ) .  D an z ig e r  N e u e s te  N a c lm c h te n  p o d a ją c  ko m u ­
n ik a t  P A T - a  z  w y ja ś n ie n ie m ,  że n a  W ile ń s z c z y ź n ie  n ie b ę d ą  się o d b y w a ły  ża ­
d n e  m a n e w r y  ty lko  zw y k łe  ćw ic z e n ia  w o jsk o w e ,  p o d k re ś la ,  że  fak tem  jest,  
iż P o l s k a  o św ia d c z e n ie m  tern ro z p ro sz y ła  o b a w y  l i tew sk ie  z d ru g ie j  z a ś  s t ro ­
ny w y k a z a ł a  w o b e c  c a łe g o  ś w ia ta  s w ą  d o b r ą  w olę .  N ie u le g a  w ą tp l iw o śc i  
p isze  dz ienn ik ,  że w  ten sp o s ó b  z o s ta ła  sk u te cz n ie  o d p a n o w a n a  a k c ja  l i tew ­
ska  w L idze  N a ro d ó w .

Szpieg sewieski w towarzystwie Daukanfasa na
granicy polskiej.

Jak  w ia d o m o  p rzed  kilku dn iam i p rz y b y ł  do  K o w n a  w o js k o w y  a t t a c h e  
sow ieck i  w  R y d z e  S u d a k o w .  S u d a k o w  p rz y ję ty  by ł w  K o w n ie  m a n ife s ta c y j­
n ie  i ró w n ież  m a n ife s ta c y jn ie  u d a ł  się z a ra z  w  to w a r z y s tw ie  m in is tra  w o w o jn y  
D a u k a n ta s a  n a  g ra n ic ę  p o isk o  -  l i tew ską .  T e g o  ro d za ju  m a n ife s ta c ja  z rob iła  
j a k n a jg o r s z e  w ra ż e n ie  z a ró w n o  n a  Ł o tw ie  ja k  w  E ston ji .  W  R ydze  m ów i się 
o tw a rc ie ,  że S u d a k o w  je s t  k ie ro w n ik iem  w y w ia d u  so w ie c k ie g o  n a  p a ń s tw a  
ba ł tyck ie .  O s ta tn io  za m ie sz a n y  zo s ta ł  w  g ło śn ą  aferę  w  R ydze  je g o  o so b is ty  
s e k re ta rz  L ange ,  k tó ry  o k az a ł  się zw y k ły m  szp ieg iem . S u d a k o w  u tr z y m y w a ł  
k o n ta k t  z inną a fe rą  s z p ie g o w s k ą  na rzecz  S o w ie tó w .  P o  sz e reg u  te g o  ro d z a ­
ju  k o m p ro m ita c ja c h  o c z e k iw a n o  p o w sz e c h n ie ,  że S u d a k o w  z o s tan ie  o d w o ła n y  
z Rygi z p o w ro te m  do  M o sk w y .  P r a s a  ło te w s k a  d o m a g a ła  się od  rzą d u  p o c z y ­
n ien ia  p e w n y c h  k ro k ó w  d y p lo m a ty c z n y c h  celem  z m u sze n ia  M o sk w y  o d w o ła ­
nia s w e g o  p rz e d s ta w ic ie la  w o js k o w e g o .  T y m c z a s e m  S u d ak o w  p o  k ró tk im  
p o b y c ie  w M o sk w ie  p o w ró c i ł  do  Rygi z a c z e m  u d a ł  się m a n ife s ta c y jn ie  do 
K o w n a  gdzie  zo s ta ł  p rz y ję ty  u ro cz y śc ie  p rze z  m in is tra  w o jn y  D a u k a n ta s a ,  co 
u w a ż a n e  je s t  za w ie lk ą  n ie lo ja lność  L i tw y  w z g lę d e m  resz ty  p a ń s tw  b a ł ty ck ich
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UtyuftaiS m in is t r a  Z a le sk ie g o .
W rozwiniętej nareszcie dyskusji myślowego zaczęło się wykluwać, PARYŻ, 28,7 Pat. Bawiący na ku-

konstytucyjnej zabrał w łaśnie g łos nieśm iałe z początku, głośne już racji w Bagnolles d‘O rn r “ minister 
prof. E. Dubanowlcz. W ystąpienie teraz wołanie o  reform ę, ale tylko spraw  zagranicznych p. A ugust Zale- 
jednego z najwybitniejszych twórców ordynacji wyborczej. skl u ^zle^  miejscowemu pism u wy-
M e j  konstytucji marcowej, cziowieke, W ysuniecie tego hasta  jest bardzo  p Ś J k“f z a g a S a
którego zdanie było, a  może i jest, dyplomatycznem posunięciem . Prze- pokoju.
m iarodajnem  d la  wielkGgo odłam u cież nie m ożna było wyborcom  z pod Zapytany, czy idea pokoju nie by-
polskiej myśli politycznej, nie może znaku S ó g  i O jczyzna'1 dać głosy łaby wzmocniona, gdyby Liga Naro- 

'jniiKjć naiepostrzeżenie. Tembardziej. przeciw zmianie najskrajniejszej w Eu- d? w rozporządzała środkam i nakaza- 
iż w ystąpienie to  zawiera rzeczy nowe. ropie konstytucji. A z drugiej s trony  S y T J  z E S t

D yskutując daw »ą konstytucję, jakże zawiesie miecz na szyi i przejść że PoIsl,a jest stan0wczą zw0]ennicz- 
au to r uniewinnia ją od wszystkich do ©bozu, którego nigdy nadzieje ką sankcyj przeciwko gwałcicielom 
prawie zarzutów, wysuniętych przez m andatów  ani portfeli do hołdu dla pokoju.
zwolenników naprawy.. Że jednak nie- św. K om prom isu nakłonić nie dały? J eŁ-li zwykłe sądy m ają do wy-
podobna zaprzeczyć zabójczem u dzia- Jak  poddad sie człowiekowi, którego S ' ^ „ caht S e ^ a r o d f t w f ' po° 
łam u polskiego parlam entaryzm u na 10 lat odsądzało  się od czci, wiary i winien również posiadać m ożność 
życie Państw a Polskiego, prof. Du- ^ózićmiL Wyjście się znalazło: będzie w prow adzenia w czyn swoich decyzyj. 
bariowicz przypisuje wszystkie jego buk 0 zm iane ordynacji wyborczej, Za jeden z takich środków  uznano 
wady złem u funkcjonowaniu tego do- ,€°  zaePokoi wyborców i sejm ow ła- w protokule genewskim wojnę upraw-
brego system u. A więc nie konsty- dztwe  nie zm n'e jsry . n/ o n ? P° upływie nakazanego prze-

. . . . .  ę rfana™ A*; , te t i  i - c]wnikom 3-miesięcznego term inu od
tucjŁ, ale złe jej stosow anie dopro- . genezy .ej akcji doszukać chwjli pow stania zatargu. Przeciw
w a d z i ło  p a r l a m e n ta r y z m  d o  u p a d k u .  SI^ n o * ^5° przecież  m e  pp .  D u -  w s t r ę tn e m u  te m u  ś r o d k o w i  w y s tę p u -
T o  też, zdaniem jegOr jedna niewielka f3anow‘cza > Kom arnickiego uczyć, że je obecnie pakt Keiloga, do którego
popraw ka może system  uratow ać j nigdy ia d n a  zmiana ordynacji rady- Polska przystąpiła z pewnemi wyja-
uczynić go tyle dobrym, ile dotąd  był kalneJ um iany układu politycznego śmeniami, zgodnemi z zastrzeżeniam i
szkodliwym. ‘ nie sprow adziła, ani ilości stronnictw „ ,. w j in . . . .  J a s o  m in is te r  sp ra w  za g ra n iczn y ch

A n a lizu ją c  p o b ie ż n ie  brak i n a s z e g o  z m n ie jsz y ła ...  z e  w e  F rancji p ro - w ie lk ie g o  p a ń stw a , d ia  k tó r e g o  k a ż d a  
u s tr o ju , s tw ie r d z a  s łu s z n ie ,  iż  b rak  i>0WanŁ  ̂ c e n z u su  m a ją tk o w e g o  w e- g ra n ica  p o  p o d p isa n iu  traktatu  w er- 
s ta łe j w ię k s z o ś c i  i w y n ik a ją c a  s tą d  w z o r ó w , i  o k r ę g ó w  je d n o - S a lsk ie g o  s ta n o w iła  sp ec ja ln e  z a g a d -
z m ie a n o ś ć  w ła d z y  b y ła  n a jg o r s z a  Dla- m a n d a to w y c h , i list, i z n o w u  itera z  m en ie ’ P \  Z a ,esk l’ o z n a c z y ł  z c a łą
o a N * 0 7  „ „ a  f  i  l okręgów ,i że zawsze z każdei rP s z c z e ro sc '4 ,  ze główne zadanie Polski gą. Na to  tez podaje jako  śroaek  ^ rę g o w , ,i ze zawsze z każdej „re- w ce)u utrzym ania pok u , na
o w ą  p o p r a w k ę  u o  k o n sty tu cji, m o c ą  orrny w y c h o d z iła  izb a  w ięcej r o z - p o s tę p o w a n iu  ram ię  p rzy  ra m ien iu  z 
k tórej w y m a g a n o b y  k w a lif ik o w a n ej P r o s z k o w an a  i m niej s ta ła ...  ż e  i w  w ie lk ą  F ra n cją , z k tó rą  łą c z y  ją  nie- 

w ię k s z ó ś c i d o  u ch w a len ia  r z ą d o w i BeJkSI 1 A n ® '  n i2 d y  ża d ',a  ze  zm ia n  za ch w ia n a  p rzy ja źń . 
v o tu m  n ie u fn o śc i. o rd y n a cji n ic g r u n to w n ie  n ie  z m ie n iła , .  . . .  . .

Sposób ten rozw iązałby częściowo Więc *akże s ^dzić’ w PoIsce ten HOBgHSlB hlSfUrykfeUf
problem , gdyby jedyną funkcją sejmu środek  z p o p iw k a m i czy bez prof. W " S‘°
były głosow ania nad zaufaniem  dia Dubanowicza mógł anarchię usu- OSLO. Dn. 14 sierpnia b. r. roz­
rządu. Tym czasem  w łaśnie .p r a c a ' nąć? P°rĈ " a w R0 s io  ob,^ dy, v > Między-
u S..w odaw cM  zajm uje I * ,  ’ « « «  * * * »  N KfcW K m rski I
dz.ałalności parlamentów, i ona 10 s 3,1 . Pr^ec,w a4m  z otwartemi ra jy kilkunastu histo-yków  polskich 
daje najwięcej sposobności do kry- Przyłbicami. Ale o to  spieszy im w ze wszystkich środow isk naukowych 
zysów  rządowych. ProL Dubanowicz sukurs 1 b o ku stronnictwo paljaty- w Polsce.
nie wspom ina zaś ani słowem, nie wów> 8ard | u l ;̂ ce ™ reform ą i prag- KomfnfBPI? SQlidar¥ZU!0 tilP 7
pozw ala się nawet dom yślać, czy w n3ce ^  za 'Szczyc w zarodku. Bo za R B ram i«™  SaStaaryZUJE S1B Z
proponow anym  przezeń system ie wnio- cenę zm ,any ordynacji pragnie N. D. SUCiiarinyiR
ski pozytywne, jak np. o  votum zaufa- Poz° stawić przy władzy S. L. 2 8 ~ Z ‘ PatL N? ko.n '
nia lub o przyjęcie ustawy w brzmię- Z ^ u g fe j strony B. B. walczy o
niu rządowem , wymagałyby także odebranie władzy dawnym dzierżycie- hy, Koszewa, Lenski oraz inni przed- 
wtększości kwfalifikowanej. Bo spraw a Iom" Nie przed fym czy ,nny m sej- stawiciele partyj komunistycznych w 
ta jest pierwszorzędnej wagi. Wy- -116™ cz>' senatem , ale przed głow ą kolonjach bran udział w dyskusji nad 
obraźm y sobie, że przy wnioskach Państwa rząd m a oyć odpowiedzialny. s Praw ozdanfem Bucharina o sytuacji 
pozytywnych „(e po.rzeba w W szożci O to jes, isto ta  zmiany, Która przy,ść
kwalifikowanej, oczywiście, rząd nigdy m usl- nie iest z ni4. jest przeciw ł a swą solidarność z poglądam i Bu- 
nie stawia kwestji zaufania, czeka- nleF A . B . charina, podkreślając istniejące nie-
jąc aż opozycja postawi votum nie- bezpieczeństwo wojny i konieczność
ufności i pozostaw iając jej troskę o  mobilizacji wszystkich sił celem jej
o b ra n ie  tak trudnej większości kwa- ZaprOSZBIłlB K eiloga  dO P a ry ż a . um em ozIw <ema.

lifikowanej. Ale przecież co dzień dy- BERLIN, 28.VIII. FAT D o Asso- KnrBSZBE IlfU łSrSyl rZijIi
skutują się ustawy, budżet i t. p. ciated P ress donoszą z W aszyngtonu, B1AŁOGRÓD, ?8 - 7 Pat W czoraj
wystarczy pierwsza lepsza okazja, by że Keliog otrzym ał od rządu fran- oko ło  godz- 17-te: przywódca sło- 
odrzucić wnioski rządowe. Rząd, o ruskiego zaproszenie do wzięcia oso- wiańskiego s tro n r etwa ludowego Ko- 
ile nie zechce pójść za tradycją przed- b,st.ego udziału t uroczystem podpi- roszec zdołał ostatecznie utworzyć

. . J i “ k Samu aktu antv\i/oipnnport   i___ t- J
majową, gdzie to  przywiązywało wagę b y ć ^ d o ^ o L n t ^ ^  pTryżu 28 n° ^ / abinet { ^ fc y jn y .  do którego
Większa dn nnrtW i la t  I  nr ,i .w A , • a ? Konane w Karyzu 27 Iub 28 wchodzą przedstawiciele ugrupow ań 

u »Ja do  projektów  sierpnia r. b. dawnej większości, czyli radykałowie,
mimsterjalnych, ustąpi, i zacznie się Sekretarz stanu Kellog przyjął to  demokraci, słowiańscy ludowcy i 
orgja kryzysów, których uniknąć zapr&szenie pod warunkiem , ze inne muzułm anie, 
chciał prof. Dubanowicz. p a s tw a , podpisujące traktat, będą re-

Ale n ,że choć o  tem  „ie . s p o  S S ó T T u r a w  ż S i c S  SW . I H U t t a t M i e  t r a ł -
mina. au to r wyma8ać bedaie wieksao- mlnlS,' OW Spraw fa i l l  p r i y j a i n i  m ię d z y  U/lOChattli
ści kwalifikowane, także dla wniosków Bii!a Kn!in  a  lU p S ld tH ją .
D O z v t v w n v c h  luż nierwszv rzut n t a  . 2§ 7. PAT. Dzienniki wiedefi- ZAGRZEB, 28 7. PAT, N ovesti dono-

. . ."  rzut Oka sk;e donoszą, źe  wczoraj z dworca kolei sz4> z.e gabinety w Rzymie i Białogrodzie
wskazuje, iż taka nowa forma „libe- zachodniej odjechał o  godz. 22 m. 5o w zgodziły się ze wzlędu na trudności polity- 

m vptn“ unipm nżliuti kierunku N iem iec pod silną eskortą Bela czne Jugosławji, ażeby traktat przyjaźni
m vetO uniemożliwi uchwalenie Kuhn> który dzisiaj zosta ł oddany w ręce w łosko-jugosłow iański, którego termin u-
( Ł ■■ Lt’r  . 1 IT i r t  r T A / » < T / t i i r ń i  t i r ł n i i m  J .  ‘ t .  /   _  I :  . W  * n ł l l u i  -n U l  d n iu  d z i o l a i r i r i t m  ™ :  t  __________

rum  v e t o “ u n iem o ż liw i u ch w a len ie  S T t t S f c S h j T ^ a ^ o d t o r w  w  ^ ^ S S w i a t S r  m m ó  , Ś ?
ja k ie jk o lw iek  rzeczo w ej u s ta w y . W sz a k  niemiecKich urzędników policyjnych. Ci pływa w dniu dzisiejszym, został m ilcząco
i tak tru d n o  zphrać na n w r t a i n a  eskortow ać go będą aż do jednego z por- przedłużony. Obydwa rządy oczekiw ać bę-

zeD rac na  n ie z w y c z a jn ą  tów, skąd Kuhn przewieziony będzie do dą odpowiedniej chwili celem  definitywnego
większość.

Zdaje się nam, że reform a, s ta ­
wiająca państwo przed takim dyle­
matem, jest zwyczajnym figlem. Prof. 
Dubanowicz, stojący obecnie zdała

Rosji na pokładzie parowca rosyjskiego. uregulowania sprawy.

Pożar lasu w Tafrach.
ZAKOPANE. 28.w l. PAT. W czo­

raj wieczorem zaczęły płonąć lasy
BERLIN 28 711 PAT. Telegraphen Union tatrzańskie w odległości 4 kim. od
TO. T l—ł .«i-t-1 b l ir iT '1  n n  Ir A n rtr P C  7 i i u n l -  . ____ ~

Zja zd  ni(= dzlB ży  narodawGj 
uf Hamburgu.

o d  czyn n ej p o lity k i, m o ż e  s o b ie  na  k ^ m ^ o d z i e ź ^ n i ^ ^  im ^B F  ? l.kJ a w y  M ick iew icza . S p ło n ę ło  ju ż
to  p o z w o lić . A le  p ro jek t je g o , b ę d ą c y  smarka w 3o-tą  rocznicę śm ierci Bismarka, k ,lk a  m o r g ó w  la s u . A k cja  ra to w n icza

przybędą dn. 3 o  lipca do Hamburga wśród b y ła  b a rd zo  u tr u d n io n a  z  p o w o d u  
u z u p e łn ie n ie m  akcji id e i w  s to s u n k u  gości honorow ych między innymi „jego n iezw y k le  c iem n ej n o c y . W  akcji ra ­
d o  fo r s o w a n e j  p rzez  B . B . re form y  sC,e0S,v̂  h ° I  tu n k o w ej b r a ło  u d z ia ł w o j s k o  p od
k o n sty tu c ji, rzu ca  c iek a w e  św ia t ło  henlohe, generał feldmarszałek M ackensen. o s o b is te m  K ierow n ictw em  g e n . P rzez-  
. .  ł iorunAk fpi akrti Związek m łodzieży im. Bismarka liczy d z ie c k ie g o , p o licja , stra ż  le ś n a , straż
na m ci lic*  ic-j d M .j. 4 1 .0 0 0  członków  w 8o o  grupach, ideo lo- p o ża rn a  o r a z  d ru ży n y  o c h o tn ic z e .

P rzy zn a jem y , iż w  Chwili, g d y  z  §ia te§9 związku jest m ona.chistyczna. C e- w ip tn i
, /  v *L • • j  /  lem związku jest „stworzenie w ielkiego 1 1 ZĘSiBallB ZlBilli*

w y b o r ó w  w y ło n iła  Się Z jed n ej Stro- państwa niemieckiego i skupienie w szyst- MANILA 28 VII PAT. Wulkan Atayon
n y  g ru p a , p ra g n ą ca  zerw a ć  ra d yk a ln ie  kich elem entów  czujących i myślących w w znowił dziś rano sw ą czynność, wyrzu-
z rsm n in n ten cia  s e im u  i d em a d n o ii a duchu niem ieckim . cając płomienie na w ysokość kilkuset stóp.
z o m n ip o r -n c ją  se jm u  i a e m a g o g j i, a  w  od leg łości 5o o  stóp od starego krderu
z d ru g iej z a c z ę ła  s ię  sk u p ia ć  w o k ó ł N U U /y rBStOiffi UfySOnOSCl* utw orzył się nowy, wyizucając lawę w
jądra  s o c ja lis ty c z n e g o  o p o z y c ja , d ą żą - Kapitan de Havilland, któremu tow a- J sta9'" k0,ej°'J,ej Libomg. M iesz-
ca  d o  D rzvw rócen ;a sta n u  z o rzed  rzyszy,a ie ^° żona’ o s i4gn4ł w ae oplanie kaficy te2 °  miai>ta uciekają w popłochu,
ca  QO p rzy w ró cen ia  stan u  z e a  lżejszego typu, zaopatizonym  w motor o  C n n n p v 7 P n ip  Ul i f a n i i )  iri^nnsiiia
m aja , p rz y p u sz c z a ć  m o ż n a  b y ło , iż  sile  lo o  koi..', w ysokość 21 ,ooo stóp, po- t l iy u i s A B i l lB  Uf alaSItki Z iliruU fla

lu d ż le  z e  stro n n ic tw a , o sta u ta cy in fe  S ! % “,  ty tp n P Ń I  w
z w ą c e g o  s ię  p raw icą , nie p ó jd ą  za  tą  osiągnięty we wrześniu 1927 roku przez . w i c u c N ,  2 8  ..  P at. W ed le d o -

eta  „ „„o t . . .  Bohne*a i Łosinka. n ie s ie n  d z ien n ik ó w  z Z a g r z e b ia  sta n
o p o z y c ją . M o żn a  s ię  by o  n aw et o b a - Kapitan Havilland w zniósł się na wy- z d ro w ia  S te fa n a  R ad icza  n a g le  s ię
w ia ć , iż  a k c e s  ich m o ż e  z le  w p ły n ą ć  sok ość  2 i ,o o o  stóp w ciągu i godziny i o  p 0 2 o r s z v ł .  Z  D ow od u  c h o r o ,iv  cuk-
n a  z a k res  p r o p o n o w a n y c h  zm ia n . kó s c i ^ c i w l S s ^ S u t . 01111 Z 161 WyS° '  rzy cy  w  c ią g u  d n ia  w c z o r a jsz e g o
T y m c z a se m  z p o c z ą tk o w e g o  c h a o su  tem p era tu ra  w y n o s iła  38,1
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Nalw i;hszy znawca krain nodbiepnowych.
Pr?sa w łoska w sposób niezwykłe gwał 

t:)wny wyraża sw e oburzeaie z powodu sta  
łow isk a , jakie zajęły w stosunku do w 
jrawy gen. Nobile liczne dzienniki zagrani­
czne. Atakuje przedewszystkiem  pisma fran­
cuskie, a głów nie „Matin", którego redak­
torom grozi wyzwaniem na pojedynek. Czu­
je się dotkniętą twierdzeniem, nie pozba- 
wionem zresztą pewnej dozy słusznoSci, 
że gen. Nobile nie uczynił nic ani dia lu­
dzkości, ani dla nauki, że  ekspedycja na 
biegun północny pomyślana była wyłącznie 
jako impeza polityczna w celu reKlamo- 
wym. Na czeie  jej stanął w ojskow y, być 
m oże posiadający duże zalety, ale mebar 
dzo zdający sob ie sprawę, co  to  są  kraje 
podbiegunowe i jakim zasobem  wiedzy i 
doświadczenia winien dysponować ich ba­
dacz. Nąstępnie czuje się dotknięta zarzu­
tami dzienników franousjcich, że  gen. Nobi­
le, kierownik ekspedycji, wbrew obow iązu­
jącym zwyczajom był przedewszystkiem  
uratowany, chociaż bynajmniej nie był ran­
ny, a tylko zdenerwowany. Ludzie nerwowi 
nie powinni brać na siebie odpow iedzialno­
ści ani za 'osy wyprawy, ani za życie człon ­
ków ekspedycji. W toczącej się polem ice, 
w której bierze rów nież udział prasa kra­
jów skandynawskich, występująca przeciw­
ko Nobilemu, wymieniane jest raz poraź 
nazw isko Amundsena, w ielkiego uczonego  
i w ielkiego badacza krajów polarnych, k tó ­
ry prawdopodobnie zginął wraz z lotniKiem  
francuskim, poszukując Nobilego i uczest­
ników jego wyprawy.

Nadmienić należy, że Nobile nie cieszył 
się sympatjami Amundsena, który trakto­
wał go jako amatora, biorącego się za nie­
sw ój1! rzeczy z pobudek n iem ająoch  nic 
w spólnego z nauką. Skromny, jak każdy 
wielki uczony, Amundsen organicznie nie 
znosił tych m etod Nobilego, które zwykł 
był charakteryzować jako reklam iarskie. 
N obile, biorący udział w wyprawie Amund­
sena przed dw oma laty na statku pow ie­
trznym „Norge", zamiast zająć się badania­
mi naukow em i1 oczekiw ał ty lko momentu  
dla zrzucenia na biegun w łoskiego sztanda­
ru. Uczynił to istotnie dnia 12 maja 1926 
r., gdy Amundsen dosięgnął bieguna. Była 
to nieprzyjemna niespodzianka dla w elkie- 
go Norwega, niespodzianka, która go nie 
mogła zbliżyć do Nobilego, lecz, przeciwnie 
odepchnęła od niego.

Nobille i Amundsen — te dwa nazwi­
ska nie schodzą dziś z łam ów  prasy zagia- 
nicznej, przyczem cała prasa, z wyjątkiem  
w łosk iej, oddaje przedewszystkiem  hołd  
wiedzy, zasługom  i bohaterstwu Amundse­
na. Przypomina najważniejsze daty z jego  
życia i działalności br.dacza krajów podbie­
gunowych- Długich dziewięć lat przygoto­
w yw ał się on do swych późniejszych wy­
praw. W r. 19o3 udał się Amundsen z sze­
ściu Norwegami na pierwszą wyprawę, k tó­
rą odbył na pokładzie niewielkiej szalupy, 
liczącej zaledw ie 47 ton. Na tej łupince 
przebył Amundsen trzy lata na morzach  
północnych i dokonał dwuch znakomitych 
naukowych odkryć. Najpierw wyjaśnił osta ­
tecznie sprawę tak zw. północno-zacho­
dniej drogi, t. j. żeglugi od cieśniny Lau- 
caster do cieśniny Berynga i oceanu Spo­
kojnego. O istnieniu tej drogi wiedziano  
już w pierwszej połow ie 19-go wieku, lecz  
Amundsen był pierwszym, który ją prze­
był w najcięższych, jak tylko można to  
sobie wyobrazić, warunkach.

Drugim wielkim problemem naukowym, 
rozstrzygniętym  w ówczas przez Amundse­
na, było określen ie bieguna m agnesowego. 
Czytelnikom zapewne wiadomo, że biegun 
północny, biegun magnesowy i biegun z,in­
na nie znajdują się pod tą samą sze­
rokością  i d ługością geograficzną. Podczas 
swej podróży Amundsen trzy razy zim o­
wał wśród lodów  pod 8o-ym  stopniem  
szerok ości północnej. Teraz ekspedycja 
podbiegunowa dzięki radju ma m ożność  
porozumiewania się ze światem; wtedy ba­
dacz, udający się na północ, ginął dla św ia­
ta. 1 to  bodaj jest najstraszniejsze, strasz­
niejsze od zimna, ciem ności nocnych i je­
dnostajnego pożywienia. Amundsen powró­
cił do Norwegji w r. 19o6 i natychmiast 
począł nowe jirzygotowania do wyprawy 
tym razem do bieguna południowego. Bie­
gun ten znajduje s ię  na olbrzymim, za­
marzniętym kontynencie, dlatego tam jest 
jeszcze zimniej, niż na biegunie północnym . 
W r. 191o znajduje się Amundsen na brze­
gu południowego kontynenru, w zatoce  
chińskiej. Następują dalsze system atyczne  
przygotowania, prowadzone niezmiernie 
skrupulatnie i przewidujące w szystko.

W reszcie dnia 2o października r. 192o 
Amundsen z czterem a towarzyszami udaje 
się w dalszą podróż. Zapasy żyw ności i 
instrumenty nauKowe naładowano na sanie, 
zaprzężone w psy. Podróżnicy odbywali 
podróż na nartach. Po upływie 49 dni, t. j. 
dnia 14 grudnia 1911 r. Amundsen dotarł 
do bieguna południowego. W ten _ sposób  
wyjaśnione zosta ło  jedno z największych  
geograficznych zagadnień. Amundsen spę- 
dz:ł dwa dni u bieguna południowego, od­

dany badaniom i obserwacjom . Następnie 
ekspedycja ruszyła w drogę powrotną, k tó­
rą przebyła w ciągu 14 dni. W kilka dni 
później udała się do bieguna południowego  
ekspedycja angielska pod kierunkiem kapi­
tana Scotta. Z łożona ona była z niemniej 
śm iałych, ale nieposiadających konieczne­
go dośw iadczenia, podróżników . P op ełn io ­
no szereg błędów i chociaż dnia 18 stycz­
nia 1912 r. dosięgła  ona bieguna południo­
w ego, gdzie znaleziono namiot i sztandar 
norweski, pozostaw ione przez Amundsena, 
kapitan Scott wraz z towarzyszami zginął 
w powrotnej drodze z zimna i głodu.

W r. 1913 Amundsen począł się przy­
gotow ywać do podróży do bieguna p ółnoc­
nego. Wojna w szechśw iatow a przeszkodziła  
mu zrealizow ać ten plan- Gdy nastąpił po­
kój, Amundsen na okręcie „Mod" udał się 
z wysp N owo-Syberyjskich na p ółnoc. Prze­
konawszy się, że  tą drogą nie dotrze do 
bieguna. Amundsen pow -ócił do Norwegji, 
aby przystąpić do opracowania nowego  
planu pedróży do bieguna północnego, tym 
razem drogą powietrzną. Wybudowany z o ­
sta ł statek powietrzny „Norge". W łochy 
subwencjonowały w tecy  tę wyprawę i dlate­
go gen. Nobile w ziął w niej udział. Jak już 
zaznaczyliśm y, „Noreg" dotarła do bieguna 
dnia 12 maja r. >926. Statek powietrzny 
dwa razy obleciał biegun, a następnie po­
nad oceanem Północnym  udał się do brze­
gów  Alaski, lądując dnia 14 maja na ame­
rykańskim brzegu morza Berynga. Podczas 
swej podróży Amundsen nietylko wyjaśnił 
ostatecznie sprawę bieguna północnego, ale 
także szereg innych kwestyj o pierwszorzę- 
dnem znaczeniu pokojow em .

Amundsen nie chciał wziąć udziału w 
wyprawie Nobilego, niemniej jednak udał 
się na jego poszukiwania, gdy ten zaginął 
i było jasne, że znajduje się w niebezpie­
czeństw ie. Dziś Nobile zosta ł uratowany, 
natomiast o Amundsenie niema w iadom o­
ści. Być m oże, źe  znajdzie się jeszcze. T e­
g o  pragnąć należy zarówno w imieniu nau­
ki, jak 1 całej ludzkości. I jedna i druga w 
razie tragicznego zgonu Amundsena ponio­
słaby olbrzymią, n iepow etow aną stratę. D .

S in ik  r a i i i l w  l y t i a l i j t l i  w  U iis k o .
Z M ińska donoszą, że zaszedł 

tam incydent, który wielce wzburzył 
całe społeczeństw o żydowskie. P o ­
wszechna tendencja bolszewików do 
walki z wszelką religją dotknęła rów ­
nież żydowskich rzeźników rytualnych. 
Miński Centralny Komitet Robotniczy 
postanow ił zniżyć stawki opłacane 
dotychczas przez rzeźnię m iejską ry­
tualnym  rzeźnikom. Niespodziewanie 
zupełnie płaca obniżona została o
40 proc. Oburzeni rzeźnicy zastrajko- 
wali. Podkład incydentu niebawem
się w yjaśnił. Chodzi oto, iż władze
kom unistyczne dowiedziały się, że 
większość sum , zarobionych przez 
rzeźników rytualnych, skierow ana jest 
na utrzym anie rabinów. Podobno na 
utrzym anie to  wydane zo sta ło  w 
ciągu roku oko ło  2') tysięcy rubli. 
W obliczu kom pletnego fiaska anty- 
religijnej kam panji nawet w śród ży­
dów, bolszewicy zdecydowali się na 
posunięcia do  pewnego stopnia re­
presyjne, ale jednocześnie ryzy­
kowne.

Rzeźnicy zastrajkow ali, a nazajutrz 
ceny na m ięso koszerne podskoczyły 
w dw ójnasób. W dzielnicach żydow­
skich zapanow ała konsternacja. A uto­
rytet rabinów był naturalnie po s tro ­
nie rzeźników, oburzenie zatem skie­
row ało się przeciwko w ładzom . P ry­
watni handlarze mięsem koszernem  
oświadczyli, że w najbliższej przysz­
łości grozi zupełny brak m ięsa k o ­
szernego.

Wobec wielkiego poruszenia w ła­
dze bolszewickie obawiały się jednak 
otwartej walki z ogółem  żydowskim i 
w obawie rozruchów pow ołały do 
rzeźni innych rzeźników rytualnych. 
Czy są  to  jednak prawdziwi i o d p o ­
wiedni? O tern część ludności wątpi, 
a bardziej religijni nie spożywają 
m ięsa wogóle. N astrój podniecony 
trw a w Mińsku w dalszym ciągu.

Wyjaśnienia polskie w sprawie litewskiej są
wystarczające.

G E N E W A . 28,7. ( P A T ) .  A g e n c ja  H a v a s ‘a d o n o s i :  S e k re ta rz  G e n e ra l ­
ny  Ligi N a r o d ó w  p rz e s ia ł  cz ło n k o m  R a d y  Ligi d o k u m e n ty  p r z e d s ta w io n e  przez  
r z ą d y  po lsk i  i l i tew sk i w  s p r a w ie  o s ta tn ic h  w y d a r z e ń  na tle rz e k o m y c h  w o j­
sk o w y c h  m a n e w r ó w  n a  p o g ra n ic z u .  K oła  d y p lo m a ty c z n e  w y ra ż a ją  p o g lą d ,  
że w y ja ś n ie n ia ,  k tó ry ch  udzieli l i  rzą d  po lsk i  p o z w a la j ą  u zn a ć  s p r a w ę  za  za­
ła tw ioną-

Powrót rozbitków „Italii".
S T O K H O L M . 2j.  7. ( P A T ) -  P o d ró ż  ro z b i tk ó w  w ło c h ó w  ze s t a tk u  „ I ta -  

lji“ p rzez  S zw ec ję  t r w a ją c a  53 g o dz in  od g ran ic y  s z w e d s k o - n o rw e s k ie j  do  
M a lm o e  na d y s ta n s ie  n iem al 2 0 0 0  kim. o d b y ła  się zupe łn ie  sp o k o jn ie  bez ż a d ­
n eg o  
cz ło n k ó w  
rów n
tv  gen .  N ob ilem u ,  k tó ry  p o d z ię k o w a ł

bofnik Czuchnowski jest synem Polaka z  Wilna.

z w id o c z n e m  w zru sze n ie m .

W sprawie ewakuacji Nadrenii.
PARYŻ. 28 .7 .  ( P A T )  S p r a w a  e w a k u a c j i  N ad ren j i  j e s t  w  d a lszy m  c iąg u  

o m a w ia n a  p rze z  c a łą  p ra s ę  f ra n c u sk ą .  R a d y k a ln y  Q u o tid ie n  p o tę p ia  s t a n o w i ­
sk o  p e w n e g o  o d ła m u  par t j i  so c ja l is ty c zn e j  d o m a g a ją c e g o  się  w y c o fa n ia  w o jsk  
f ra n c u sk ic h  z N ad ren j i  b e z  ż a d n y c h  za s t rz e ż e ń .  G u s ta w  H erv e t  m odyfiku je  
w  La V ic to ire  p o p rz e d n ie  s w e  s ta n o w is k o  co  do  b e z w z g lę d n e g o  p r z e p r o w a ­
d z e n ia  e w a k u a c j i  N ad ren j i .  D zis ia j  H erv e t  p r o p o n u je  a ż e b y  z a ż ą d a ć  od  N ie­
m iec z g o d y  n a  p e w n e g o  ro d za ju  L o c a r n p 'w s c h o d n i e  u z n a ją c e  w  d r o d z e  s p e ­
c ja ln e g o  u k ła d u  o b ec n e  g ia n ic e  P o lsk i  łą cz n ie  z k o ry ta rz e m  p o m o rsk im .

Reforma szkolnictwa we Wioszech.
RZYM. 28.V1I. PAT. Mussolini oraz minister oświaty Beliizzo po ­

wzięli szereg ważnych decyzyj, dotyczących nauczania we wszystkich ka- 
tegorjach szkół. Decyzje te pozostają  w związku z zam ierzoną reform ą 
szkolną.

Postanow iono w szkołach powszechnych wprowadzić jednolity pod­
ręcznik, któryby miał na ceiu wychowywać dzieci w nowej atm osferze 
wytworzonej przez faszyzm, ponadto skoordynow ać i rozszerzyć system  
nauczania w szkołach zawodowych, zbadać ponownie problem  uniw ersyte­
tów oraz szkół wyższych w stosunku do  potrzeb poszczególnych okolic 
W łoch, przeprowadzić specjalizację laboratorjów  naukowych przy uniw er­
sytetach, wreszcie przejrzeć ustaw odaw stw o, dotyczące odkryć archeolo­
gicznych.

Nakoniec postanow iono pogłębić faszystyzację wszystkich szkół za­
rów no z punktu widzenia program u nauczania, jak i personelu.

Śledztwo w  sprawie katastrofy kolejowej.
KALKUTA, 28 VII. PAT. Na skutek zeznań, złożonych przez sześć 

osób , aresztow anych w związku z katastrofą kolejową w Belur w czasie 
k tórej zginęło, jak wiadomo, 18 osób , policja dokonała wczoraj jeszcze 40 
aresztow ań. Z poprzednio przeprow adzonego śledztwa wynika, że przyczy­
ną katastrofy była akcja sabotażow a.

Zawalenie się centrali telefonicznej w Weimarze
BERLIN, 28.6 Dziś przed południem  w wielkiej centrali urzędu tele­

fonicznego w W eimarze zawalił się sufit, grzebiąc pod gruzami 25 telefo­
nistek. Wiele z nich odniosło  ciężkie rany.

D yżurujący w tym czasie nadsekretarz Ludwik Wolff został zabity. 
Śledztwo w tej sprawie jest w toku.

B i  Od 2 do i2 w rześn ia  1928 9
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Bohaterem  dnia jest obecnie 
C zuchnow ski,—odważny lotnik rosy j­
ski, k tóry odnalazł w śród lodów 
grupę rozbitków „ltalji" i tak dok ład­
nie określił jej miejsce pobytu, iż ła ­
macz lodów „K rasin" bez trudu  d o ­
ta rł do nieszczęśników, ocalając ich 
tem sam em  od pewnej śmierci.

O tóż rozeszła się sensacyjna wia­
dom ość, że Czuchnowski to  Polak i 
że jego rodzice do dziś dnia zam iesz­
kują w Wilnie. Niezwłocznie p rzepro­
wadziliśmy odpow iednią ankietę i oto 
co się okazało:

Przy ul. D om inikańskiej 13 za ­
mieszkuje już od lat 26 pan Józef 
Czuchnowski, przemiły siwy s ta ru ­
szek, introligator z zawodu.

Miał on syna Mikołaja, który 
uczęszczał do gim nazjum  w Wilnie 
do 7 klasy włącznie. W czasie wojny 
państw o Czuchnowscy emigrowali do 
Rosji, zabierając z sobą, rzecz prosta, 
m łodego M ikołaja. O parli się aż w 
Saratowie. Tam  syn ich zdał m aturę, 
poczem w stąpił na Politechnikę w

Moskwie. Z kolei przeniósł się on 
do m oskiewskiej szkoły lotniczej, 
k tórą też chlubnie ukończył. Z osta ł 
oficerem-lotnikiem w arm ji sowieckiej

Rodzice, sk o ro  tylko warunki na 
to  pozwoliły, wrócili do Polski i za­
mieszkali po dawnem u w Wilnie. Z 
synem, wobec trudności cenzury bol­
szewickiej, wszelki kontakt u sta ł zu ­
pełnie.

Obecnie ze wzruszeniem  czytali 
w iadom ości o bohaterskich czynach 
ich syna. Bo wewnętrzne przekonanie, 
jakaś cicha pewność mówiły sercu 
rodzicielskiemu, że ten Mikołaj Czu­
chnowski, zbawca rozbitków „ltalji" 
to  nikt inny tylko ich syn. Gdy zaś w 
gazetach ukazały  się fotografje dziel­
nego aeronauty — podobieństw o, 
mimo upłynionych lat i dziwacznego 
stro ju , było tak wielkie, iż nie mieli 
już żadnych wątpliwości — to ich 
syn.

My ze swej strony również m o­
żemy być dumni, iż tak śm iały i zna­
komity lotnik jest naszym rodakiem .

WE LWOWIE

N a  l ic z n e  ż y c z e n ia  z kraju I z a g r a n ic y  p rz e d łu ż a  s ię  
o s ta te c z n y  te rm in  d la  z g ło s z e ń  d o  u d z ia łu  o  d a ls z e  

d w a  ty g o d n ie  do  15 s ie rpn ia .
W obec m asow ego napływu zgłoszeń spóźnione zamówienia 

stoisk uwzględnione nie będą.

a W y ja śn ień  u d z ie la  i z g ło s z e n ia  przyjm u je: B iu r o  T argu  w
W s c h o d n ic h  w e  L w o w ie , ul. J a g ie llo ń sk a  l. _

I h m i i h w i I A

Popierajcie L.O.P.P.

Przy cierpieniach serca i zwapnieniu 
naczyń, sk łonności do udaru i ataków  
apoplektycznych oraz atonji przewodu po­
karm owego naturalna woda gorzka „Fran­
ciszk a Józefa" zapewnia łagodne wy­
próżnienie.

Wydz. Zdr. Nr 44 12 IV 27 r.

Oblicze przestępczości
W Z .S .S .R .

W ychodząca w Leningradzie „Kra- 
snaja G azeta" poświęciła w jednym 
ze swych ostatnich num erów cały 
artykuł charakterystyce przestępczości 
w ZSSR. Przez wzgląd na aktual­
ność poruszonego w artykule tym 
tem atu, przytaczamy poniżej w stre­
szczeniu wywody publicysty sowiec­
kiego.

Mało kto wie chyba,—czytamy w 
artykule, zatytułowanym  „Oblicze prze­
s tę p c z o śc i" ,-ż e  w więzieniach ZSSR 
(a więc bez Ukrainy, B iałorusi i 
innych republik związkowych) o dsia­
duje karę ponad 20.000 złodziei i 
ponad 15.000 chuliganów. A czy wie 
kto, jak wielka jest liczba więzionych 
defraudantów , łapowników i m order­
ców? Czy zna społeczeństw o obraz 
współczesnej przestępczości?

W ychodząc z założenia, że wszy­
stko to są  rzeczy ogólnie nieznane, 
„K rasnaja G azeta", rysuje czytelniko­
wi dokładny obraz tego „oblicza". 
T ak więc podaje przedewszystkiem, 
że 27 proc. ogólnej liczby zasądzo­
nych przez sądy sowieckie przestę­
pców odsiaduje karę za napady, 
w łam ania i kradzieże, 16 proc. za 
akty chuligaństwa, 10 p roc .—za za­
bójstw o, 4 proc. za przestępstwa se­
ksualne, 10 proc.—za inne przestę­
pstwa przeciw bezpieczeństwu publicz­
nemu i t. d.

W ciągu ostatnich kilku lat zaob­
serw ow ano znaczny w zrost przestęp­
czości przeciwko bezpieczeństwu pu ­
blicznemu, w szczególności z a ś— 
w zrost liczby ekscesów chuligańskich. 
Zm niejszyła się natom iast ilość prze­
stępstw politycznych (kontrrew olucja), 
rabunków , napadów  i t. d.

Analiza przestępczości kobiecej wy­
kazała, że kobieta nie tak łatwo, jak 
mężczyzna wchodzi na drogę wystę­
pku, że jednak, o  ile raz na tę d ro ­
gę weszła, me tak prędko da się z 
niej sprowadzić. N aogół jednak ko­
biety w ZSSR nie b io rą  wielkiego 
udziału w życiu przestępczem.

Tak o to  w głównych linjach wy­
gląda, - według „K rasnej Gazety",

„oblicze przestępczość1" w ZSSR. 
P rasa  leningradzka zwraca przy o m a­
wianiu powyższej statystyki uwagę 
na to, że poza danemi procentual- 
nemi ukryw ają się cyfry absolutne. 
T ak więc 10 proc. zabójców po prze­
liczeniu na liczby absolutne da nam 
przestraszającą cyfrę 8.400 m order­
ców. Znikom y, jak by się wydawać 
m ogło, procent skazanych za napady 
wyraża się w liczbach absolutnych 
cyfrą 4.964 osób.

Pam iętać tu trzeba jednak o jed­
nej jeszcze rzeczy: ze mianowicie po 
za absolutnem i cyframi przestępców 
ukryte są  ze swej strony absolutne 
cyfry ofiar. A te nie są  bynajmniej 
znikome. O to  dlaczego artykuł „O bli­
cze przestępczości" wywołał takie 
zaniepokojenie w śród działaczy so ­
wieckich, którzy obecnie biją na alarm, 
dom agając się od m iarodajnych czyn­
ników zorganizowania celowej i sy­
stem atyczne' walki z przestępczością 
w ZSSR.

■ m i H H n H i n m a i i M H H: Mo oyprcetfof |
■ tow arów  letnich, obuwia, konfekcji, •  
j[ galanterji o ia z  towarów wy sortow a- 5
■  nych z rabatem od 10—50 proc. a
■  ogłasza od dnia 14 iipca r. b. ■
■  DOM HANDLOWY ■

8 W ACŁAW  NOWICKI
W iln o , ul. W relka 3G o 

8  P r o s im y  sp r a w d z ić  c e r y .
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Same się reklamują.

Ż ądać w s z ę d z ie .
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Syn powstańca 1863 r. Kazimierz 
Sobolew ski znajduje się w bardzo 
ciężkich materjaln^ch warunkach, z 
żoną chorą um ysłow o, emerytury 
nie otrzymuje, prosi przeto o ofiarę 
m iłosiernych ludzi. Łaskawe datki 
przyjmuje Adm. „Słowa" dla „syna 
powstańca".

*
I
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W IZJA W ENECJI

Nie jest w skazane przyjeżdżać do 
Wenecji— nocą. Ma znaczyć: koleją 
żelazną. Jak  my to zazwyczaj czyni­
my.

Z W iednia jechać przecie do W e­
necji m ożna doskonale na Tryjest, a 
z T ryjestu  odpływ a do Wenecji s ta ­
tek późnym wieczorem to jest akurat 
tak aby m ożna było ujrzeć przed so ­
bą W enecję ca łą  w blaskach w scho­
dzącego słońca...

W ówczas Venezia la bella ukazu­
je się nagle oczom — powiedzmy: zlek- 
ka zaspanym  jeszcze—jaK A frodyta, 
wyłaniająca się z fal m orza i dusze 
wrażliwe m ogą dać pełną folgę za ­
chwytom swoim i podziwom, jak, nie 
przymierzając, na widok klasycznego 
wschodu słońca z wyżyn hotelowego 
tarasu  na Rigi.

Jest jednak chwila jedna w noc- 
nem do Wenecji przybyciu, k tóra kto 
wie czy nie zrównoważy całą barba- 
rję wrzynania się w W enecję nocą 
ponurem i, zatęchłemi kanalikam 1. Po­
sunąłbym  się nawet do udzielenia 
następującej rady: Przyjechać późną, 
ciemną nocą na wenecki dworzec k o ­
lejowy... zażyć chwili, o  której mowa 
i niezwłocznie odjechać z powrotem
do M estre, a stam tąd  dokąd  oczy
poniosą.

Inscenizuje się zaś rzeczoną chwi­
lę w sposób  nader prosty. Uprzy- 
tom nijm y tylko sobie przybycie nocą 
na weneckie laguny. Pociąg, w yru­
szywszy z Mestre, pędzi sobie, jak 
gdyby nic, plantem kolejowym; pod 
wrażeniem „przybywania do Wenecji"
oczy mimowoli mamy utkwione w
okno w agonowego przedziału. Ciemno

— choć oko wykol. Wytężamy wzrok, 
nie widać nic. Powoli zaczynamy do­
strzegać jakąś białawość, snu jącą się 
po ziemi, jakby wielkiemi plamami. 
Co to? Mgła, nie mgła; woda, nie wo­
da? Przesiane pizez chm ury światło 
księżyca b łysło  nagle po widnokręgu. 
Zobaczyliśm y—wodę! Tak, nie inaczej! 
Aż pod sam  plant kolejowy podcho­
dzi woda - duża w oda—i rozlewa się 
hen, w dal, jak w zrok sięgnąć zdoła. 
Ale ja ka  to  woda, nie zdajemy sobie 
sprawy. Faluje bardzo lekko. W raże­
nie sprawia: znacznego, w iosennego 
rozlewu, wiosennej powodzi, jakich 
się tyle widziało, choćby tylko z o- 
kien pociągu, przecinającego nasypem  
kolejowym powodzią zalane okolice. 
Poczucie tego, że się wjechało... w 
m orze daje nam tylko teoretyczna 
świadom ość, że laguny weneckie po ­
łączone są  z lądem  stałym  linją ko ­
lei, biegącą po wąskim  nasypie. Ale 
odczuwać, że się już ma dokoła s ie ­
bie m orze, tego się nie odczuwa.

Pociąg pędził bez tchu m inut kil­
kanaście, jakby jakąś białawą, og rom ­
ną rów niną, przybierająca pod księ­
życową pośw iatą kształty rozlewu 
jakichś wielkich wód —i z hałasem , 
trzaskiem , chrzęstem  wjechał... pod 
wielką, oszkloną kopułę zwykłego 
okazałego dworca kolejowego. Sapnął 
potężnie wszystkiemi param i i dym a­
mi lokomotywy. 1 stanął.

J e s te ś m y -w  Wenecji. W Wenecji! 
Rzucamy się do drzwiczek wagonu, 
wysiadamy.

Głupi jak but, niemrawy a roz­
kosznie poufały facchino  (tragarz) 
otłukuje was całym waszym ręcz­
nym bagażem , ściągając go na peron. 
Zrzucił go na kupę i zostaw ił was 
nad walizkami i torebkam i jak Scy- 
pjona naa gruzami Kartaginy... D o­

koła zaś ruch, gwar, bieganina, śm i­
ganie pociągów i ciemność fatalnie 
ośw ietlonego dw orca. Bezład i nie­
chlujstwo czysto już włoskie. Ale -  
Wenecja!

Błyskawicznie przelatuje po głe- 
wie Byrona „stałem  w Wenecji na 
moście W estchnień"... G orzej. Plącze 
się po pamięci Rajm unda Korsaka:

Po dolinie 
Brenta płynie
Po niej płynie cień gondoli..- 
Z szumem w iosła  
Faia niosła
Tęskną nutę barkaroli!

Gdzie on, u licha, mógł pływać 
Brentą po dolinie... w Wenecji! Ach, 
ci romantycy!

Lecz nie do Brenty wam teraz i 
nie do  K orsaka. Rzućcie na miły Bóg 
swoje walizki na peron — i pójdźcie.

Walizki i pledy nie zginą.Faccfilno 
wasz, choć gapa z pod ciemnej gwia­
zdy, znajdzie się przy nich... na pięć 
m inut przed odejściem  m ediolańskie­
go pociągu. Pięć minut! W ystarczy. 
T o u nas tylko, w kraju,- pięć minut 
nie warte... g rosza. Ale zagranicą — 
oho! Pięć minut to  nieraz — cały 
kapitał.

Pójdźmy.
Perony dworca weneckiego m ają 

lekką pochyłość ku wyjściom. Jakby 
sam e prowadziły... dokąd? Przecho­
dzimy halę jedną, drugą, typow ą ha­
lę dworca kolejowego, pełną tłoku, 
ruchu, hałasu , światła lam p elektrycz­
nych. 1 nagle — przekroczywszy wej­
ście główne — znajdujem y się w o­
bec czegoś, co najoporniejszą w strzą­
śnie wrażliwość.

U stóp naszych, niemal bezpośred­
nio — woda.Oddziela ją od nas mi- 
njaturowy brzeg kanału, wysłany taf­
lami granitowemi. O grom na cisza.

Mrok. Gdzieniegdzie b łyska latarnia.
1 w świetle tych latarń: faluje woda, 
po niej suną się wolno gondole, a za 
wodą, przed nami, w oddaleniu staj 
kilku, w fantastycznem  światłocieniu, 
sto ją szeregiem — gmachy, domy, 
kościoły. T o przeciwległy brzeg Wiel­
kiego K anału, węższego w tern miej­
scu niż gdzieindziej, że to. co mamy 
przed oczyma, wystarczająco jest o b ­
rzucone światłam i dworca kolejowego, 
aby m iało charakter widmowy, a jed­
nak kształty wyraźne. 1 ta nagłość 
tej „wizji", ten gwałtowny kontrast 
kolejowego zgiełku z ciszą „m iasta- 
baśni", ta w idm owość całego zjawiska, 
ten plusk wody i wody tej migotliwe 
kołysanie się i ta g randezza  prze­
dziwnego spokoju  gondol odpływ ają­
cych i przypływających prawie do 
stóp  naszych cicho — jak czarne ła ­
będzie, w szystko to  sk łada się w łaś­
nie na wrażenie wręcz cudowne w 
niedościgłej harm onji swojej: ta jem ­
niczości, iliepowszedniości, zam igota­
nia prześlicznych linij architektonicz­
nych, ogrom nego spokoju  i przejm u­
jącego duszę —  sm utku.

I zwolna oczy nasze, ochłonąw szy 
z olśnienia, dojrzały akurat vis-a -vls  
miejsca, gdzie stoimy, po tamtej stro  
nie wody, front kościoła, fantastycz­
nie oświetlony i odblaskiem  latarń 
dworcowych i światłami przeciwległe­
go pobrzeża. W cień nocy wtapia się 
szczyt; prześlicznemi, łagodnem i cie­
niami zarysow ują się kontury. Coś, 
lakby się u jrzało  Panteon rzym ski... 
A może to  suggestyjna tylko wizja 
w naturze, „architektury w łoskiej" 
wogóle znanej z reprodukcji, z „kano­
nów" estetycznych?

I kto pierwszy raz w życiu ujrzy 
W enecję, w łaśnie z miejsca, o którem  
m owa — w noc ciemną — ten, zna­

lazłszy się wobec tej wizji w śród ci­
szy piacyka przed dworcem kolejo­
wym, jakby bać się będzie przemówić 
g łośno  i dopiero po długiem  milcze­
niu spyta cicho:

— Co to za kościół?
A gdy mu się odpowie:
— T o  San Sim eone Piccolo...
Przejmie go bynajmniej nie św ia­

dom ość znajdowania się wobec jedńe- 
go z najskrom niejszych i najmniej 
znaczących kościołów weneckich, ale 
— na przybysza z północy! — wy­
wrze iście magiczny urok: sam o
brzm ienie  nazwy kościoła, nazwy jak ­
by nie mową ludzką wyrzeczonej, ale 
jakby zagranej na jakiejś eolskiej 
m andolinie.

Bo, niech kto chce przeczy i ra ­
m ionami ściska, sam  język włoski 
ma to  do siebie, że czego się dotknie, 
to  nabiera dziwnego jakiegoś klango- 
ru, splendoru i grandezzy. Dziwne 
połączenie m ajestatu łaciny z melo- 
dyjneścią rom ańską! 1 to, to  właśnie, 
działa wręcz oszałam iająco, zwłaszcza 
na słuch człowieka z Północy.

Bądźm y szczerzy. Czyliż nie działa 
na nas, na wyobraźnią naszą, na w ra­
żliwość, na ciekawość, na intelekt, na 
całą naszą organizację duchow ą sa ­
mo brzmienie nazw. P onte d l R ialto ... 
Santa M aria  della  Salate... S a n  Gi- 
orgio M aggiore... Flesole... V a llom -
brosa?...

Oczywiście: dokładnego pojęcia
nikt o  Wenecji nie poweźmie u jrza­
wszy ją tylko jak wizję błyskawiczną, 
nocą z placyku przed dworcem kO’ 
lei. Tylko ujrzawszy Canale Grandę 
z tego jednego miejsca... Ale w rażenie  
W enecji pójdzie za nim przez życie 
całe. W rażenie zarów no m ocne jak 
trafne.

Oczywiście, oczywiście... Kto po ­

znać chce Wenecję, musi obejrzeć 
ją  akuratnie, pilastr po pilastrze, ka­
mień po kamieniu.

Kamień po kamieniu. To, to w ła­
śnie! A jeśliby mu chodziło o prze­
wodnika, znam jednego, który jaknaj- 
piękniej zadanie swe spełni. Na imię 
mu John Ruskin. Kto kiedy znał le­
piej od niego Wenecję? Nikt. Znał 
Wenecji każdy zaułeczek, każdy ka­
mień, każdy szczątek jej wie'kości i 
chwały. Ze wszystkich dzieł Ruskina 
najobszerniejszem  jest jego esietycz- 
no-historjozoficzny opis Wenecji zaty­
tułow any Stones .o f  Venice („Kam ie­
nie, Tel głazy Wenecji"). W pierwot- 
r.em wydaniu z lat 50-tych obejm o­
w ało, jeśli mnie pamięć nie myli, coś 
czy nie trzy tomy.

Kilka dni temu, przechodząc w 
W arszawie mimo wystawowego okna 
k tórejś z księgarń, zobaczyłem no 
wrntkie wydanie francuskie „Kamieni" 
Ruskina w jednym tomie i to  wcale 
niedużym, — m ałe in-quarto.

W ystarczył ten przelotny rzut 
oczu aby mi w skrzesła nagle w 
wyobraźni W enecja cała. Aby — zni­
knąć momentalnie w hałasie ulicznym, 
w miganiu pędzących na łeb na szy­
ję aut, w warszawskich rem ontów  
kurzach i chlapaniach rządkiem w ap­
nem. 1 znikła mi z przed oczu W e­
necja jak ta ujrzana kiedyś nocą z 
dworca kolejowego...

Znikła aby ożyć na tej o to  kartce 
skreślonej naprędce pod wrażeniem 
...niedużej książki leżącej gdzieś w 
warszawskiej księgarni.

C z. J.
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Stan i potrzeby rolnictwa 
na terenie w-wa Wileń­

skiego.
(C iąg dalszy).

Innych  z a g a d n ie ń  w  o m a w ia n y m  
z a k res ie ,  n ie  ty le  już  za sa d n icz e j  ile 
f a c h o w e j  treśc i ,  z b ra k u  m ie jsc a  tu  n ie 
p o ru sz a m .

N a le ż y  j e d n a k  je szcze  z a zn a cz y ć ,  
że  o s ta tn ie m i  c z asy  w  z w ią z k u  z p rze -  

- b u d o w ą  u s t ro ju  a g r a r n e g o  w y ra ź n ie  
z a r y s o w u j e  s ię  w  ro ln ic tw ie  rozw ó j w  
k ie ru n k u  h o d o w la n y m ,  n a to m ia s t  uprze­
m y s ło w ie n ie  ro ln ic tw a  nie uczyn iło  d o ­
ty c h c z a s  ż a d n e g o  p o s tę p u .  W  p ie rw ­
s z y m  w y p a d k u  je s t  to  w ła ś n ie  ten 
p r z e j a w  te n d en c j i  ro z w o jo w e j ,  k tó ry  
p o w in ie n  z y s k a ć  ze s t ro n y  p o w o ła n y c h  
c z y n n ik ó w ,  w  p ie rw sz e j  m ie rze  rzą d u  
i o rg a n iz a c y j  ro ln iczych  z a p e w n ie n ie  
n a le ż y te j  op iek i ,  by  te n d e n c je  te  n ie  zo 
s t a ły  z n ie k sz ta łc o n e  p rze z  n ie s p rz y ja ­
ją c y  uKład s to s u n k ó w .  W  w y p a d k u  
d ru g im  za c h o d z i  k o n ie cz n o ść  w ła ś n ie  
p o b u d z e n ia  do  życ ia  p e w n e g o  p rz e ja ­
w u  r o z w o jo w e g o ,  s t r e s z c z a ją c e g o  się 
w  rac jo n a l iza c j i  g o s p o d a r s t w a  przez  
j e g o  u p rz e m y s ło w ie n ie .  D ro b n a  w ła ­
sn o ś ć  ze  w z g lę d u  na m a ły  o b sz a r ,  m a  
ku te m u  m oż liw ośc i  o g ran ic zo n e .  N a­
to m ia s t  ś r e d n ia  i w ię k s z a  —  b a rd z o  
z n a cz n e .  U p rz e m y s ło w ie n ie  je d n a k  
m o ż e  nastąpić: d o p ie ro  po  og ó ln y m  po 
d n ie s ie n iu  s ta n u  ro ln ic tw a .

Z a s p o k o je n ie  w y ż e j  p rzy to c z o n y c h  
p o t r z e b  ro ln ic tw a  w y m a g a  w ło ż e n ia  
z n a c z n y c h  k a p i ta łó w ,  p rz e w a ż n ie  n ie ­
w ą tp l iw ie  re n tu ją c y c h  się.

J a k o  czynn ik i  p o w o ła n e  do  s t a n o ­
w ie n ia  o ty c h  p o t r z e b a c h  w y s tę p u ją  
tu :  r ząd ,  z ty tu łu  in te re su  p a ń s tw o w e ­
g o  i d y s p o n o w a n ia  ś ro d k am i f in a n so ­
w y m i,  s a m o rz ą d ,  k tó re g o  p ie cz y  po 
w ie r z o n e  są  in te re sy  m ie jsc o w e j  lud­
n o śc i ,  w re sz c ie  z a in te re s o w a n e  b e z p o ­
ś re d n io  w  ca łe j  akc ji ,  ro ln ic tw o  re p re ­
z e n to w a n e  p rz e z  o d n o śn e  o rg a n iz a c je  
sp o łe c z n o -ro ln ic z e .  Z g o d n y  p lan  d z ia ­
ła n ia  w sz y s tk ic h  tych  cz y n n ik ó w  
j e s t  n ie o d z o w n y m  w aru n k ie m  o tr z y ­
m a n ia  w  w y n ik u  w ło ż o n y c h  w y s i łk ó w  
ja k n a jw ię k s z e g o  efektu .  Ł ąc zn ie  z

tern z a ch o d z i  ko n ie cz n o ść  b y  ro ln ic t­
w o  p o s ia d a ło  je d n o l i tą  o rg a n iz a c ję ,  re 
p r e z e n tu ją c ą  in te re sy  ro ln ic tw a ,  nie 
za ś  in te resy  posz cz eg ó ln y m i s t a n ó w  
p o s ia d a n ia .

W  chw ili  obec n e j  n a  te re n ie  w o je ­
w ó d z tw a  is tn ie ją  d w ie  o rg a n iz a c je  rol­
n icze  p rzez  rząd  s u b w e n c jo n o w a n e .  
Z w ią z e k  K ółek i O rg a n iz a c y j  Rolni­
czych  i T o w a r z y s t w o  Rolnicze. T a  
o s ta tn ia  o rg a n iz a c ja  z rz e sz a  g łów n ie  
w ięk szy c h  w łaśc ic ie l i  z iem sk ich  i tyl­
ko  w  n ie znaczne j  m ie rze  z a jm u je  się 
d ro b n e m  ro ln ic tw em , p ie rw sz a  —  o d ­
w ro tn ie .  J a k k o lw ie k  s to s u n e k  w za jern -  
n y obu  o rg a n iz a c y j  j e s t  d o ść  p o p ra w n y ,  
je d n a k  już  s a m o  ro z g ra n ic z e n ie  po la  
d z ia ła n ia  ma ten sk u tek ,  że ro ln icy  n a­
leżący  do  tej lub innej o rg an iz ac j i  t r a ­
k tu ją  ją  ja k o  e k s p o z y tu rę  sw y c h  in tere  
só w  s ta n o w y c h ,  co w y w ie r a  n ie raz  w y 
raźn y  w p ły w  na k ie ru n e k  dz ia ła lnośc i  
o rg an iz ac j i .  P o w s ta n ie  re p re z e n ta c j i  in 
te re s ó w  ro ln ic tw a ,  ja k o  n io d z o w n y  w a  
ru n ek  n a le ż y te g o  t r a k to w a n ia  p o tr z e b  
ro ln ic tw a ,  może n a s tą p ić  b ą d ź  w  d r o ­
dze  fuzji w y m ie n io n y ch  o rg an iz ac y j ,  
b ą d ź  w  d ro d z e  p rze n ie s ien ia  p u n k tu  
ciężkośc i  na s a m o rz ą d  g o sp o d a rc z y .  
N ieza leżn ie  je d n a k  od  tej o s ta tn ie j  
ew e n tu a ln o śc i ,  s p r a w a  s tw o rz e n ia  je ­
dno li te j  o rg a n iz a c j i  ro ln iczej p o z o s ta ­
je a k tu a ln ą  z u w a g i  na  kon ieczność  
w y e l im in o w a n ia  z d z ia ła ln o śc i  in s ty -  
tucyj sp o łe c z n o -ro ln ic z y c h  p ie rw ia s t ­
ka k la sow ośc i .

P o w y ż e j  p o tr z e b y  ro ln ic tw a  ro z w a  
żą łem  ze s t a n o w is k a  e k o n o m icz n eg o ,  
nie w c h o d z ą c  w  o m a w ia n ie  sp ra w  
fa c h o w o -ro ln ic z y c h .  O  tych  s p r a w a c h  
d e c y d o w a ć  m o g ą  ty lko  ro ln ic y -fa c h o w  
cy, mnie za ś  chodz i ło  ty lko  o s p r e c y ­
zo w a n ie  p o trz e b  z a sa d n ic z y c h  i o zw ró  
cen ie  u w a g i  cz y te ln ik a  n a  za leżność  
ten d en c y j  r o z w o jo w y c h  w ro ln ic tw ie  i 
ich p r z e ja w ó w  od  u k ła d u  w a ru n k ó w  
ek o n o m icz n y ch ,  na  k o n ie cz n o ść  o d d z ia  
ły w a n ia  na te w a ru n k i  ce lem  n a jp o ­
m y ś ln ie j sz e g o  d o s to s o w y w a n ia  ich do 
p o t r z e b  ro ln ic tw a .

K ażdy  c e n tn a r  m e try c z n y  z b o ż a  
z e b r a n y  w ięce j  z 1 h a  s ta n o w i  
na  o g ó ln y  o b s z a r  z n a c z n ą  n a d w y ż k ę .  
P rz e c ię tn y  zb ió r  z 1 ha  w  c. m. w  P o l ­

sc e  w y n o s i  w e d łu g  inż. P ro k o p o w ic z a :  
pszenica 12,6 
żyto 11,3 
jęczm ień 12,0 
ow ies 10,8 
ziemniaki 103,5 

Już  o s ią g n ię c ie  tych  sk ro m n y c h  
u r o d z a jó w  w  w -w ie W i le ń s k ie m  d a ło ­
b y  n a d w y ż k ę  u r o d z a jó w  w ty s ią c a c h  
ctn . mtr.:

pszenica 42 
żyto 1520 
jęczm ień 300 
ow ies 650 
ziem niaki 2930

i—  co  s ta n o w i  w a r to ś ć  o ko ło  130 mil. 
zł., czyli 120 z ło tych  n a  g ło w ę  ludno ­
ści.

Że g le b y  n a s z e  nie są  znów  takz łe  
a  w aru n k i  k l im aty c zn e  tak  już  zupe łn ie  
n ie s p r z y j a j ą c ^  że m oż liw em  je s t  osią  
gn ięc ie  i w y ż sz y c h  re z u l ta tó w  p o n a d  
ten sk ro m n y  poziom , —  by le  um ieć  
rac jo n a ln ie  g o s p o d a rz y ć  —  św ia d c z ą  
l iczne p r z y k ła d y  w  p o sz c z e g ó ln y c h  g o ­
s p o d a r s tw a c h ,  gdz ie  u ro d za j  ży ta  n a ­
w e t  na  g r u n ta c h  n ie d re n o w a n y c h  d o ­
chodz i do  15 p.m. z ha. W ie d z a  i p r a ­
ca  w ło ż o n e  w  g le b ę  p rz y  za is tn ien iu  
tych  w a ru n k ó w ,  ja k ie  b y ły b y  się w y ­
tw o rzy ły  sku tk iem  za d o ść u c z y n ie n ia  
o m a w ia n y m  w yże j p o trz e b o m  ro ln ic t­
w a ,  d a ło b y  ko lo sa ln y  efekt,  efekt, k tóry  
p o tę g u ją c  zd o ln o ść  n a b y w c z ą  80  proc. 
ludnośc i ,  p rz y c z y n i łb y  się do  c a łk o w i­
te g o  u s p r a w n ie n ia  g o s p o d a rc z e g o  tej 
części R z ec zypospo l i te j ,  o b ec n ie  zam y 
ka jące j  sw ó j  b ilans  h a n d lo w y  w ie lką  
l iczbą  u jem ną .

Z. Marski
(d. c. ii.)

G I E f c D R  W A R S Z A W S K A
28 lipca 1928 r.

D e w i z y  i w a l u t  y:
Tranz. Sprz. Kupno

Dolary 8,88 8,90 8,86
Belgja 124.17 124-54 123.76
Holandja 358.75 359.65 357.85
Londyn 43,31 43,425 43,26
Nowy-Y urk 8,90 8.92 8.88
Paryż 34,92 35.01 34.83
Praga 26,42 26.48 26.36
Szwajcarja 171,685 172.11 171.26
Stokholm 238.70 239,30 238.10

sze sity sezonu: M. Lelska, S. Dąbrowski, 
A \ Godlewski, M. Lenk, W. Malinowski i K. 
W yrw icz - Wichrowski.

Reżyserja M. Godlewskiego. Dekoracje 
według projektów Jana Hawrylkiewicza.

—  „Dar poranka". Codziennie odbyw ają 
się przygotowania do wystawienia komedji 
włoskiej Forzano „D ar poranka", z Z. Gra­
bow ską i M Godlewskim w rolach głównych 
pod reżyserją K. W yrw icz -  Wichrowskiego.

—  Przedstawienie z okazji zjazdu legjo- 
nistów w Teatrze Polskim. Z okazji zjazdu 
legjonistów, T ea tr  Polski w ystawia doskona­
lą komedię Fijałkowskiego „W ierna kochan­
ka", w  której autor odźwierciadla z całą do­
kładnością nastroje społeczeństwa poaczas 
walk wojsk polskich z bolszewikami.

WYPADKI I KRADZIEŻE.
—  (x) Niepoprawny żydek który poraź 

trzeci okrada Skarb Państwa. Komisarze lo­
tnej brygady przy Izbie Skarbowej w Wilnie 
ujawnili w dniu wczorajszym przy ul. Ży­
dowskiej 8 m 40 ta jną fabrykę papierosów 
wyrabianych z tytoniu li tewskiego i łotew­
skiego. Właścicielem tej ukrytej fabryki oka­
zał się znowu zamieszkały tamże żydek 
Szloma Garber, który już poraź trzeci przy­
trzymany został przy tajnem fabrykowan . 
papierosów. Kilkakrotnie już karany nie­
poprawny żydek i okradacz Skarbu Państwa, 
uprawia ten proceder na szeroką skalę już 
od dłuższego czasu.

Jak w swoim czasie już podawaliśmy, 
Garber, który na terenie Wilna jak i całego 
w ojewództwa ma szeroko rozgałęzioną siec 
odbiorców, prowadził specjalną poufną księ­

g o w o ść .  Z księgi tej, gdzie każdy jego od­
biorca zanotowany jest pod pseudonimem— 
wynika, że nieuczciwy Garber puszczał co 
miesiąc w obieg kilkaset tysięcy fałszowa­
nych papierosów, Skarb P aństw a ponosi z 
tego powodu kolosalne straty, 
r Przeprowadzona tymczasem u Garbera 
rewizja ujawniła większą ilość gotowych pa­
pierosów, tytoniu litewskiego i wszystkie do 
fabrykacji ' .otrzebne przyrządy.

Po skonfiskuwaniu tego towaru, sprawę 
fałszywego fabrykanta przekazano władzom 
sądowym.

—  (x) Ujęcie groźnego bandyty. W  o- 
statnich dniach w pobliżu pogranicza pol­
sko - li tewskiego w  rejonie Suwałk, władze 
bezpieczeństwa publicznego ujęły z bronią 
w ręku groźnego bandytę niejakiego Olszew­
skiego, który w ostatnim czasie uciekł z wię­
zienia w Suwałkach.

Olszewskiego, który ma za sobą cały sze 
reg dokonanych zbrodni, odstawiono poa sil­
ną eskortą z powrotem do więzienia w Su- 
walkacn.

—  ęx) Zatrudnienie bezrobotnych. Ma­
gistrat m. Wilna zatrudni! w tych dniach przy 
miejskich robotach kanalizac. oraz przy na­
prawianiu ulic dalszych 32 bezrobotnych, za­
rejestrowanych w Państ. Urzędzie Pośred. 
Pracy.

J A N  B I E L E W I C Z
Inżynier-m echanik

opatrzony Sw. Sakramentami po krótkich i ciężkich cierpieniach zmarł 
w dniu 27 lipca r. b. w wieku la* 42.

Przeprowadzenie zw łok z kaplicy przy szpitalu Św. Jakóba do kościo ła  
odbędzie się w n iedzielę o  godz. 7 m 36 w iecz. N abożeństw o żałobne  
w kościele  Sw. Jakóba odbędzie się w poniedziałek o godz. 9 m. 30 rano. 
Eksportacja zw łok  z k ośc io ła  Św. Jakóba na cmentarz Św. Piotra i'Pawła  

(na A ntokolui odbędzie się w poniedziałek o godz. 5 wiecz., 
o czem  powiadamiają w głębokim  smutku pogrążeni

s io s tr a  i ro d z in a .

C 1 E L E W 1 C Z
Inżynier-M echanik

Zast. Naczelnika Oddz. M echanicznego Dyrekcji Dróg Wodnych w Wilnie. 
Opatrzony Św. Sakramentami zmarł w dniu 27-go lipca r. b. po krótkich  

i ciężkich cierpieniach w wieku lat 42.
Przeprowadzenie zw łok z kaplicy przy szpitalu Św. Jakóba do 

k ośc io ła  odbędzie się w niedzielę c  godz. 7 m. 30 w iecz. N abożeństw o  
żałobne w k ośc ie le  Św. akóba odbędzie się w poniedzia łes o  godz. 9 
m. 30 rano. Eksportacja zw łok  z kościo ła  Św. Jakóba na cm entarz Św . 
Piotra i Pawła (na A ntokolu) nastąpi w poniedziałek o godz. 5 -e i wiecz.' 

K oiedzy i W sp ółpracow n icy  Dyrekcji D róg Wodnych w  W ilnie.

Litw ini wzięli 3000 litów od żydów  w Lyngmianach.
W  sprawie prowokacyjnego zachowania się litewskiej straży granicznej w  pogra­

nicznym miasteczku Łyngnueny, zebraliśmy następujące szczegóły tego charakteryzują­
cego  stosunki litewskie zajścia.

Otóż straż litewska wykorzystując moment, umyśliła zrobić na tem dobry interes.
Aczkolwiek zasadniczo władze litewskie, na prośbę społeczeństwa żydowskiego, zgo  

dziły się przepaście z Polski pielgrzymów na cmentarz łyngmianski, położony już na te­
renie Litwy, policja litewska wstrzymała wszystkich zg>omadzonycb na granicy, doma­
gając się od nich za przepuszczenie łapówki.

Ponieważ zebrani, w  liczbie według obliczenia przepustek wydanych przez staro­
stw o  na przekroc zenie granicy, 1524 osoby, ociągali się, przeto straż litewska poczę­
ła  okazyw ać sw e niezadowolenie, dopuszczając się bicia kolbami tłoczących się. W re­
szcie doszło do całego incydentu opisanego wczoraj.

W reszcie po upływie 8 godzin śród pątników zebrano około 3000 litów, które 
wreszcie wręczone zostały strażnikom Mikiewiczowi i Żytajlisowi.

T o poskutkowało o tyle, że o godz. 2 pp. ustąpił kordon i ludność przepuszczono 
na cmentai i

KRONIKA

i 23 sierpnia r. b. Porządek dzienny nie zo­
stał jeszcze ustalony.

—  o) Popisy sekrwestratorów miejskich. 
W tych dniach sekwestratory miejscy wora­
li z mieszkania C. Kaca, przy ul. Tatarskiej 
Nr. 15, wszelką nieruchomość za zaległości 
podatku lokalowego. Rzecz zwykła, do któ­
rej my już „przywykszy". Ale, jak powiadają

MratiBsz i bolała w Mialski spa­
sał1 zameldował swego Piata.

Na pastwisku okólo zaśc. Śmielmo gm. 
inejszagolskiej znaleziono okrwawiony trup 
Józefa Orszewskiego, jak przypuszczano na- 
razie zamordowanego przez rozbicie głowy 
tępem narzędziem.

Dalsze śledztwo ustaliło, iż 0. został za­
strzelony z karabinu.

Ponieważ na miejscu zbrodni nie znale­
ziono nic coby wskazywało na mordercę, 
przeto policja poczęła badać stosunki ro­
dzinne zabitego.

Ustalono, <ż niedawno zmarły ojciec Or­
szewskiego, pozosiawil rodzinie, złożonej z 
matki i 6-ga dorosłych dzieci, 12 dziesięcin

Z  całej Polski
—  Statek s. s. „Gdańsk" uratował dwie 

łodzie i jacht. Letni rozkład żeglugi przybrze 
żnej na rok bieżący przy zwiększonej ilości 
jazd, dając częstszą komunikację między przy 
Staniami w zatoce, jednocześnie zwiększa  
bezpieczeństwo dla lodzi prywatnych.

Tak, np. 17 lipca r.b. s.s. „Gdańsk", prze­
chodząc w odległości około 3 mil od Helu, 
zauważył motorówkę, która robiła wrażenie 
iż nie kieruje swemi ruchami.

Kapitan statku niezwłocznie zbliży! się do 
niej i stwierdził, że na motorówce motor nie 
działa, a wiatr i fala (pogoda była burzliwa) 
unosi je w morze.

Kapitan s.s. „Gdańsk, pomimo ciężkiego 
stanu morza, zdołał podać na motorówkę hol 
i przyholować ją na Hel.

’ Dnia 19 lipca r.b. przy silnym wietrze i 
fali o godzinie 15 50 s. s. „Gdańsk" zauw a­
ży! w odległości 21  mil od brzegu Gdyńskie 
go jacht żaglowy, który wzywa! pomocy, nie 
mogąc kierować swymi ruchami i będąc uno­
szony przez sztorm w morze pomimo zna­
cznych trudności kpt. s.s. „G dańsk" Pacewicz 
wziął załogę jachtu na pokład a jacht przy­
prowadził do Gdyni jacht „Seehund".

Dnia 22 b. m. s.s. „Jadwiga" w odległoś­
ci 2 mil od Helu, zauważy! dwóch ludzi w  lo 
dzi napełniającej się wodą. Dwuch młodzień­
ców  niezwłocznie kapitan s.s. „Jadwiga" 
wziąt na burtę, a tódź na hol, jednak nie do 
prowadzi! jej do Helu, gdyż w drodze została 
zalaną i zatonęła.

rzeeży zabrano bez spoizadzenia należytego bierni z budynkami i inwentarzem, co nieza- 
protokółu-zajęcią i b: z pokwitowania, ktor.e xyoe|Tjje. kvtot)w>-*wvstar6zaiące na dostałuie 
mial otrzymać płatnik podatku, to juz rzecz 
wyjątkowa. Magistrat raczy udzielić w tej

NIEDZIELA  

2 9  Dz t 
Kunegundy 
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Julity
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S p o s tr z e ż e n ia  m e te o r o lo g ic z n e  
Z a k ła d u  M e te o r o ło g j i  U. S. B.

z dnia — 28-VH 1928 r.

C iśnienie J
średnie w m. j

Temperatura | 
średnia

Opad za d o- J 
bę w mm. |

Wiatr J
przeważający j

U w a g i :
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Południowy

Pochmurno. Burza, D eszcz,

Minimum za dobą — °C. 
Maximum na dobę 24JC. 
Tendencja barometryczna: 
ciśnienia.

spadek

URZĘDOWA.
—  Osobiste. Pan Jan Małecki prezes Iz­

by Skarbowej po dokonaniu inspekcji we 
wszystkich powiatowych Urzędach Skarbo­
wych, Kasach i Inspektoratach Akcyzowych 
powróci! w dniu wczorajszym do Wilna i ob­
jął urzędowanie.

—  (x ) Konfiskata czasopisma „Życie Lu 
du. Urząd Grodzki w Wilnit zarządził w dniu 
wczorajszym konfiskatę czasopisma litew­
skiego wychodzącego w języku polskim p. 
t. „Życie Ludu" za umieszczenie, artykułów 
„W  Polsce" i „Nieuczciwe posądzenie".

W  treści tych artykułów dopuszczono się 
cech przestępstwa, przewidzianego w art. 1 
rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej.

Z tego samego artykułu pociągnięto ió -  
wnież do odpowiedzialności karnej redakcję 
pisma „Wilniaus Aidas" za umieszczenie w 
numerze 82 tegoż pisma artykułu p. t. „No­
we recepty".

—  (x ) Pożegnalna w izyta inż. Cywiń­
skiego przed odjazdem do W arszawy. W
związku z wyjazdem na nowe stanowisko do 
W arszaw y, dotychczasowy zastępca prezesa 
P. K. R. w  Wilnie p. inż Cywiński, złożył 
w  dniu wczorajszym p. wojewodzie Raczkie- 
wiczowi wizytę pożegnalną.

Jak wiadomo, p. inż Cywiński powołany 
został w charakterze docenta przez Politech­
nikę w Warszawie, gdzie jednocześni obej­
mie pewne kierownicze stanowisko w zakła­
dach państwowych „Pocisk".

MIEJSKA.
—  (o) Regulacja cen artykułów pierw­

szej potrzeby. Władze administracyjne otrzy 
maiy okólnik Min. Spraw wewnętrznych w 
sprawie regulowania cen artykułów pier­
wszej potrzeby.

W okólniku tym wyraża się zdanie, że 
walka z drożyzną środkami policyjnenń, jak 
spisywanie protokółów i nakładanie kar na 
kupców nie doprowadza do pożądanego 
rezultatu, i że krystalizowanie się cen artyku 
lów pierwszej potrzeby spowodowane być 
może tylko przez wolną konkurencję. Inter 
wencja władz policyjnych winna następować 
tylko wówczas, gdy daje się zauważyć* nie­
usprawiedliwiony wzrost cen, lecz i w tym 
wypadku władza administracyjna, względnie 
komunalna winna porozumieć się z organi­
zacjami gospodarczemi, kooperatywami i t.p.

W porozumieniu z terni organizacjami na 
leży badać przyczyny wzrostu cen i dążyć 
do zlikwidowania niepożądanego stanu rze­
czy bez uciekania się do ostatecznego środ­
ka, jąk im  jest ustalenie cen przez organa po­
licyjne.

Mowa o ustaleniu cen przymusowych 
może być tylko wtedy, gdy nie będzie mo­
żliwe osiągnięcie porozumienia z organizac­
jami gospodarczem., przyczem podkreśla się 
że współpraca władz administracyjnych z 
powyższemi organizacjami ma znaczenie na­
der doniosłe, gdyż tylko tą d rogą władze bę 
dą miały możność zapoznać się bezpośred­
nio z bolączkami życia gospodarczego.

—  (x)  Dziś wybory do żydowskiej gm i­
ny wyznaniowej w Wilnie. W  dniu dzisiej­
szym odbędą się w Wilnie wybory d o ^ ż \ -  
dowskiej gminy wyznani owej.

Teren wyborczy podzielony został na 
14 okręgów. Zamknięcie urn wyborczych na­
stąpi o godz. 8 wieczór wyniki zaś muszą 
być ogłoszone dnia następnego do godziny 
10 rano.

Ogółem złożono 1! list kandydatów  a 
mianowicie: lista Nr. 1 —  demokraci, 2— wla 
ścicieli nieruchomości, 3 —  Aguda, 4 — 
Bund, 5 — związek rzemieślników żydów, 
6 — sjoniści, 7—żydowska religijna mło­
dzież narodowa, 8 —  żyd. związek kupców 
i przemysłowców, 9, —  niema 10— związek 
drobnych handlowców, 11 — ortodoksi or­
ganizacji „tchous" i 12 — sjoniści z organi­
zacji „Mizrachi".

W skład nowej gminy wejdzie 25 człon­
ków. Pozatem informują nas, iż w celu u- 
trzymania porządku publicznego, Urząd Sta 
rostwa Grodskiego wydelegował do każde­
go okręgu wyborczego po jednym policjan­
cie,

— (x ) Zmniejszenie się bezrobocia na te 
renie ni. Wilna. Według cyfrowego zesta­
wienia, w ciągu ubiegłego tygodnia liczba 
bezrobotnych na terenie m. Wilna zmniejszy 
ta się o 86 osób. Na zmniejszenie to, wpły­
nęła większa ilość zapotrzebowań robotni­
ków leśnych na wyjazd.

—  (o) Posiedzenie Okręgowej Komisji 
Ziemskiej w Wilnie. Jak się dowiadujemy, 
najbliższe posiedzenie okręgowej Komisji 
Ziemskiej w Wilnie odbędzie się w dn. 22

sprawie wvjaśnień?
WOJSKOWA.

—  (o )  W  sprawie odroczeń ćwiczeń o- 
ficerów i podchorążych rezerwy. Zgodnie 
z obwieszczeniem o powołaniu oficerów i po 
dchorążych rezerwy na ćwiczenia w roku 
1928, w ydarte*  przez dowódcę okręgu kor­
pusu Nr. 111 w dniu 25 kwietnia 1928 r., pro­
śby  o przsunięcie terminu stawiennictwa na 
11 turnus, względnie o odroczenie ćwiczeń do 
następnego roku, winni oficerowie rezerwy 
i podchorążowie rezerwy przedstawić właś­
ciwym dowódcom formacji macierzystych 
z dokiadnem umotywowaniem oraz stwier­
dzeniem tych nuątywów przez odnośne wła­
dze nr;:ędov\Rą

SZKOLNA.
—  Spis dzieci Wilnie. Co do wyników 

spisu dzieci, który objął 13 roczników dzie­
ci, n u d zo ny ch  w latach 1915 - 1927 i za- 
mieszk. obecnie w Wilnie, podaje się na­
stępujące dane liczbowe: dzieci urodzonych 
w r. 1915 zapisano 2196, urodzonych w r. 
1916 —  1742, urodzonych w r. 1917 — 1375 
urodzonych w r. 1918 — 1595, urodzonych 
w r. 1919 — 2060. urodzonych w r. 1920 — 
2551, urodzonych . w r. 1921 —  2987. uro­
dzonych w r. 1922— 3400, urodzonych w r. 
1923 —  3716, urodzonych w r. 1924 —3295. 
urodzonych w r. 1925 — 3461, urodzonych 
w r. 1926 — 3020, urodzonych w r. 1927 — 
2519 — ogółem 33917 W tem chłopców 
17288. dziewcząt 16629

Siedem roczników, któj;e? w dn. 1.9.1928
podlegają obowiązkowi szkolnemu— 14506

jako' język ojczysty podało: język pol­
ski ’—  225491; białoruski — !10, niemiecki — 
84, ro sy jsku — ,967, litewski — 102 karaim­
ski 1, żydowski 10011, niewiadomy — ILU 

KOMUNiKATY
—  Zarząd Stowarzyszenia Kupców i 

Przemysłów. Chrześcian w Wilnie zawiada 
mia członków Stowarzyszenia, że w dniu 7 
sierpnia r. b. o godz. 2Ó-ej w lokalu Średniej 
Szkoły Handlowej Stowarzyszenia Kupców 
(Biskupia 12) odbędzie się nadzwyczajne 
Walne Zgromadzenie członków Stowarzyszę 
nia z następującym porządkiem dziennym: 
1) zagajenie, 2) Sprawa Izby Przemysłowo- 
Handlowej, 3) Zjazd Naczelnej Rady Zrze­
szeń Kupiectwa Polskiego w Wilnie, 4) spra­
wa przeprowadzenia remontu domu Stow a­
rzyszenia. 5) sprawy podatkowe. 6) Sprawa 
godzin handlu, 7) wolne wnioski

W razie nieprzybycia wymaganej ilości 
członków, powtórne zebranie ważne przy do 
wolnej ilości obecnych odbędzie się w tym ­
że dniu o godz. 20.45. Zarząd.

R Ó Ż N E .,
—  (o) W sprawie urlopów. Niektóre u- 

rzędy zawarły z pracownikami kontraktowy 
mi umowy, w których czas trwania urlo­
pów wypoczynkowych określono na dwa 
lub trzy tygodnie.

Władze miarodajne wyjaśniają, że jest 
to sprzeczne z ustawą o państwowej służbie 
cywilnej z roku 1922. U staw a ta bowiem w 
art. 36 wyraźnie mówi, że urzędnicy pań­
stwowi kontraktowi o ile mie zajdą ważne 
przeszkody służbowe, mają prawo co roku 
do urlopu 4-tygodniowego w pierwszych 10 
lat swojej służby. W następnych latach ur­
lop ten wzrasta do 5 tygodni przy służbie 
od  10 do 20 lat i od 6-ciu tygodui ponad 20 
lat służby.

Do urlopów wypoczynkowych nie zali­
cza się urlopów okolicznościowych, nie prze­
kraczających jednorazowo dni trzech.

TEATR I MUZYKA.
—  Teatr Polski (sala „Lutnia"). W ystę­

py Zofji Grabowskiej. Świetna artystka, 2o- 
fja Grabowska, wystąpi dziś w oryginalnej 
sztuce znakomitego czeskiego autora Capka 
„Tajemnica Makropulos". w Której poruszo­
ny jest nad wyraz ciekawy problem długowie 
czności. Obsadę tej sztuki tworzą wybitniej-

wodrtte byłóoy^wysiarezające  na  dostatuie 
życie.

Z dwuch synów, jeden Józef, byl bardzo 
pracowity i oszczędny, to też ku zadowole­
niu matki prowadził dzielnic gospodarkę i z 
odkładanych pieniędzy zdołał dokupić jesz 
cze 20 h? z.emi, na której rozbudowywał 
własną gospodarkę.

Brat jego Konstanty w przeciwieństwie, 
byl lekkomyślny hulaka, który bezustannie 
trwoni! otrzymane lub ukradzione bratu pie­
niądze.

Na tem tle między braćmi dochodziło do 
sprzeczek, a nawet bójek. W ów czas to Kon­
stanty odgrażał się mówiąc: „Józef w bu­
tach umrze", lub „ja zginę w pace, lecz on 
ziemi mieć nie będzie".

Józef przeczuwał zty koniec, bo często 
wyrażał do matki obawę przed bratem. Pro 
sil nawet, jeśli umrze, to żeby mu w ypra­
wiono „paradny pochówek".

Ujawnienie tych okoliczności, skłoniło 
władze śledcze do zajęcia się bliżej osobą 
Konstantego Orszewskiego.

Badany wypiera! się energicznie udziału 
w mordzie, jednak policji udało się stwier­
dzić że krytycznej nocy byl na pastwisku.

W toku dalszego badania wreszcie przy­
znał się. iż kiedy Józef wyprowadził na noc 
konie na pastwisko on zaczaił się w krza- 
kac„.

Po spętaniu nóg koniom Józef położył 
się na tace i zasnął.

Z te, chwili skorzystał pałający zemstą 
konstanty , podpetzl do śpiącego o I ł  kroki i 
strzelił: z karabinu, przebijając głowę.

Po dokonaniu kainowego czynu kaiabin 
ukrył pod mostem, a sain najspokojniej 
wróci! do domu i usnął w stouole.

Bratobójcę, liczącego lat 27, oddano do 
dyspozysji władz sądowych.

— P ie r w sz y  sta tek  z G d yn i d o  P o ­
łudniow ej* A m eryk i odpłynie w dniu lo  
sierpnia. Będzie nim wielki transoceaniczny 
statek „Orania" należący do H olenderskie­
go Lloydu. Marszruta poprowadzi przez 
Amsterdam do Argentyny, Brazylji i Uru­
gwaju. Odpłynięcie statku stanowić oędzie  
dla Gdyni datę zew szechm iar ważną. Po  
raz pierwszy bowiem odpłynie z portu tak 
olbrzymi parowiec, a uruchom ienie bezpo- 
śiedniej komunikacji pasażerskiej i wyni­
kający stąa oezpoSredni kontakt m oiski z 
H< landją i Ameryką P o łudn iow i stanow ią  
ważny etap w rozwoju naszego handlu za­
granicznego. To też odjazd statku odbę- sygnał czasu, komunikaty: 
dzie sie uroczyście w obecności przedsta- cyjny sportowy H one. 
wicielf Rządu, czynników emigracyjnych i 
prasy.

— W y cieczk a  p o lsk a  z  D an ji. Wy- 
ciecka polska z Danji wczoraj w drug m 
dniu pobytu w Krakowie zw iedziła zabytki 
miasta, a po południu udała się na Wawel, 
gdzie zwiedzała komnaty króltw sk ie i Ka­
tedrę. Wieczorem w lokalu T 5L  odbyła  
się wieczornica na cześć gości.

— B olszew izm  w śród m urzynów .
Murzyni zbyt pochopnie naśladują złe przy­
kłady naszych czasów . Wielu z nich udaje 
się do Ameryki i do Rosji i powraca z g ło ­
wami rabitemi iieam i bolszewickiem i. Tego  
rodzaju „przywódcy* pociągają następnie 
tysiące analfabetów lub niedouczków  pod 
sztandar bolszewicki.

Klem ens Kadalje, przywódca ruchu mu­
rzyńskiego, zw róconego przeciwko Euro­
pejczykom , religji i „kapitałowi*, powrócił 
niedawno z Europy do Ameryki. Chce on 
„swój czarny lud* zaprowadzić do socjali­
stycznego raju. Dzięki swemu znr.cznemu 
wpływowi w śród nas, sieje on zgubne za­
mieszanie. Zwalcza najlepsze usiłowania  
prawdziwych przyjaciół Banzu, a sam na­
leży do najniebezpieczniejszych wrogów  
pokoju społecznego w Afryce południowej. 
Najpoważniejszym jego przeciwnikiem jest 
gruntownie wykształcony, katolickim du­
chem przejęty przywódca „C. U. A.*, H- G. 
Mtwa, który pc wielokrotnej wzorowej 
pracy profesorskiej w Mariannhill stanął 
na czele katolicko-afrykańskiego stowarzy­
szenia.

RADJO.
N iedziela 29 lipca 1928 r.

10.15— . Transmisja nabożeństwa z 
Katedry Wileńskiej.

12.00— ; Transmisja z Warszawy: 
sygnał czasu.

16.00— 17,00: Transmisja z Warszawy: 
odczyty rolnicze.

17.00—-18,30: Transmisja z Warszawy: 
koncert popularny z D oliny Szwajcarskiej.

18.3o— : Komunikaty.
1 8 ,5o—19,15: Transmisja z  Warszawyi 

„Ruchy rewolucyjne w latach 1881—19co w 
Rosji* odczyt.

19,2o—19,45. Audycja dla uzjeci.
19,45 20,10: O dczyt w języku litew­

skim.
2 0 .15 -22 ,00 : Transmisja z Warszawy: 

koncert popularny z D oliny Szwajcarskiej-
22 .00—22,3o: Transmisja z  Warszawy: 

P. A. T., p o li-

Ze świata.

S P O R T
W a rsza w ia n k a  -M a k a b i  3 :1  tO : 1)

Warszawianka, zajmująca w tabeli ligo­
wej nader zaszczytne miejsce, zjechała  ̂ do 
Wilna w nieco osłabionym  składzie. M mo 
to  zadem onstrowała grę pierwszorzędną: 
piorunujący start, św ietne opanowanie piłki, 
dobre współgranie pomocy z atakiem, to 
walory niespotykane u drużyn miejscowych.
Zachowanie się na boisku, wbrew pogło­
skom , rozsiewanym przez prasę warszaw­
ską, bez zakzutu. Makabi nie mogła, rzecz 
prosta, sprostać gościom  w um iejętnościach  
piłkarskich, natom iast wykazała kolosalną
ambicję i chęć do walki. męczennik wiedzy, Japończyk, doktór medy-

Mecz odbywał się pod znakiem zupeł- c , Hideyo Noguchi. Posiadał on niepospo-
nie wyraźnej przewagi Warszawianki, która => - - -----------------
jednak nie wysilała się zbytnie i zadow olni-

— W od a  co n tra  p iw o . Nie chodzi tu 
bynajmniej o  jakiś przepis higjeniczny albo 
o propagandę antyalkoholow ą, ale popro- 
stu o dowcipny żart, obiegający Stany Zje­
dnoczone w związku z nadchoazącemi wy­
borami na prezydenta.

Amerykanie nie mają, jak wiadomo, 
czasu, nic mogą więc rozw odzić się długo 
nad definicjami programów obu prezyden­
tów. W olą posługiw ać się wygodnym skró­
tem. O taki skrót w ystaiał się pewien po­
mysłowy dziennikarz z N ow ego Jorku.

Poradził o  mianowicie swoim czytelni­
kom, aby wzięli dwie pierwsze litery na­
zwiska kandydata republikanów H oo 'era i 
wstawili między nie mały Znaczek 2. W ten 
sposób uzyskamy znak chem iczny HZO, 
który jak wiadomo, oznacza wodę.

Znak ten wyraził jednocześnie cały  
program Hoovera, który jest zwolennikiem  
utrzymania prohibicji.

P om ysłow y dziennikarz z N ow ego Jorku 
poradził sobie doskonale i z nazwiskiem  
kontricandydata Smitha. Uśm iechnięty bur­
mistrz Nowegu jorke znany jest przecież 
pow szechnie jako A!. Jeżeli do jego im ie­
nia dodamy e, otrzymamy sło w o  ale, k tó ­
re oznacza po angielsku mocne piwo.

W obec tego, iż  Smith znany jest jako 
przeciwnik prohibicji, słow o  ale wyraża 
również jego program

W ten sposób nadchodząca kampanja 
wyborcza w Ameryce będzie się odbywała 
pod hasłem: woda contra piwo.

—  Japoński męczennik wiedzy. Przed 
kilkoma tygodniami na odludnem wybrzeżu 
afrykańsk.em, w Acera, zmart nowoczesny

22.30—23,30: Transmisja muzyki tane­
cznej t  restauracji „Oaza* w Warszawie.

P on ied zia łek  dn. 30  lipca 1928 r.
13.00— : Transmisja z Warszawy: 

sygnał czasu.
17 .00—17,25: Muzyka zipłyt gram ofono­

wych.
17.25 —17.4T Chwilka litewska.
17,40—17,55 Komunikat strzelecki.
18.00—19,00: Transmisja muzyki lek ­

kiej z ogrodu cukierni B. Sztrallu w Wilnie.
19,05—19,30: Audycja dla dzieci.
19.30—19,55: „W idowiska1 ’ VI pogadan­

ka dialogowa.
19,55— : Komunikaty.
20.30—22,00: transm isja z Warszawy: 

koncert międzynarodowy:
22.00—22,30. Transmisja z Warszawy: 

sygnał czasu- « .

I Stewiizmle S-tel lytj« Wilnie. I
| Kazimierzowski zauł. JNr. 3 (vis-a-vis |Kazimierzowski zauł. JNr. 3 (vis-a-i 

Kina M iejskiego) 
podaje do wiadom ości, że  są  do wy­
najęcia pojedyńcze pokoje św ieżo  
odrem ontowane i ze  wszelkiem i wy­
godami, a także mogą być z całem  
utrzymaniem. Tamże c budy 31a osób  
przychodzących. Pralnia chem iczna.— 
Ceny przystęp ie . — S zczegóły  na 

__________ miejscu. .____________ —o

[Kupulemu antyki I

ła się skrom ną porcją nader efektownych  
bramek, uzyskanych przez KorngoIda (2) 
i Junga. Dla Makabi punkt zdobył Kugiel 
z karnego.

Z graczy na pierwszy plan wybijał się 
Korngold. Jego strzały z połow y boiska, 
błyskotliwa technika i doskonały dribling 
czynią zeń jeanostkę, m ogącą być ozdobą  
nawet urugwajskiej drużyny. Pozatem  do­
brze spisywali się  Hahn i Szenajch.

Na meczu zaszedł przykry incydent 
złamania nogi przez Smuklera. Był to  wy­
padek, a nie skutek brutalnej gry.

Sędz.ow ał ku ogólnem u zadowoleniu  
p Wohlman.

K o szy k ó w k a .
Drużyna obozu W ychowania F izyczne­

go rozegrała dwa m ecze koszyków ki z naj- 
lepszem i m iejscowem i zespołam i. K. S. Si­
ła  zosta ł formalnie zmiażdżony w stosun­
ku 61 lo ,  natom iast Ognisko (mistrz Wil­
na) uległ w bardziej zaszczytnym stosunku ] ? g stwierdza w sensacyjnym artykule b n t  
bo 16:1T Zwycięzcy (p izew ażnie warsza- premjera, Arnoldo Mussólini, liczba narodzin 
wiacy) grali w składzie: M ichałowski, Z a- w ltalji spadla w ciągu ostatnich 20 lat z
rzycki, Łada, Koźmiński i C hodorowski. 35 proc. na 27 proc. W e  wszystkich miastach

Oba m ecze sędziow ał p. Lipiński. Pu- włoskich, położonych na północ od Rzymu, 
bliczność (o k o ło  2oo  o só b l śledziła z  w iel- liczba narodzin spadla tak dalece, iż przewyż- 
kiem zainteresowaniem perypetje walki. sza ją już liczba zgonów.

i|oi>jsjB>iai ipnjo>i m  {Kq Aueuz ; lnsoujopz a}|| 
na całym świecie ze swych badań bakterjo- 
logicznych nad szeregiem chorób zaraźliwych 
jak: trachoma, paraliż dziecięcy wścieklizna 
i żółta febra. Sw ego czasu dr Noguchi, bę­
dąc profesorem w Instytucie Carnegiego i 
Rockefellera, oddal ważne usługi przy zwal­
czaniu żółtej febry w Stanach Zjednoczo­
nych. Dla dalszych badań nad bakterjami tej 
choroby wyjechał do Afryki i tam sam się 
zaraził. Minio choroby prowadził dalej bada­
nia, używając do nich swej własnej, już za­
rażonej krwi. Przeszczepiał sw ą krew mał­
pom, które po krótkiej chorobie umierały, i 
badał wciąż bakterje żółtej febry. W yczer­
pany chorobą, męczennik wiedzy, zmar! dr. 
Noguchi przez kola fachowe stawiany byl na 
równi z Pasteurem i Miecznikowym. Odzna­
czony został przez cesarza japońskiego, kro- 
lów: szwedskiego, duńskiego i hiszpańskie­
go, oraz szereg instytucji naukowych w Eu­
ropie i Ameryce.

—  Spadek liczby urodzin we W łoszech.

s ta r e  m e b le , o b r a z y , d y w a ­

ny, p o ls k ą  p o r c e la n ę , p a sy

OFERTY: o ~ l 9 l £

D o m  S ztu k i Sj). Me.
WARSZAWA, 

ul. C hm ielna 5.

I
I

I
I

i
KROJU SZYCIA i m o d e lo w a -p  

j  nia S. Stefanow iczów ny, u I . S  
C W ie lk a 5 6 - 3 .  Zapisy codziennie na W 
■  kursa dzienne i w ieczorow e. U c z e n i-^  
S c e  kończące otrzym ują św ia d e c tw a S  
W szkolH e i cechow e. Uczą op raco -W  
A w y w a ć  sam odzielnie kroje w edług A  
d o s ta tn ic h  mód. M ieszkanie dla p r z y - d  
W  jezdnych z a p e w n io n e .______ l ~S68Z w

■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ m a m ią

:  Styrie H i i io n A  Wróżka :
■  przepowiada przyszłość, sorawy są - ■  
5 dow e, o  m iłości i t. d. przyjmuje od
■  10-ej do 8-tnej w ieczór. Adres: Na- ■
■  przeciw Krzyż i, ul. Młynowa Nr Sl S  
i m. 6, w bramie na piaw o schody. J

J W » 4 * 1 E X
[Chcę kupić 

czynne
'razem  z lokalem - Adres piśmienny^ 

Filarecka 26 m. Bielawski. —oJ



S Ł O W O

=VJfiO-
Teatr 
Wileńska 38.

..Polonia'M ao-
Teatr 
A M ickiewicza 22.

Kino- 
Teatr

Wielka 30.
.Wanda"

DziS! Parter od 1 z ł . ,  Balkon 70 gr. Wielki atrakcyjny film! „WSPÓŁCZESNA DAMA PIKOWA" 
w edług słynnej noweli A. Puszkina i opery Czajkowskiego. Reżyser Aleksander Razunam. W roiach głównych: 
Jenny Jugo i Walter Janssen. Wspaniała wystawał M istrzowska gra! Nad program: WESOŁA KOMEDJA.

Ostatni seans o godz. 10.15. _______
Dziś nadzwyczajny film romansów', i intryg rozgrzywaiących się na tie barwnej przyrody tropikalnej 

„W GODZINĘ ZWYCIĘSTWA" (A gross The Pacific). W rolach głównych: M onte Biue, Myrna Loy, Jane 
Winton, Charles Steyens i Ed Kennedy. Akcja rozgrywa się w San Francisko i na wyspach Filipińskich. Śmia­
ły wódz filipiński w otoczeniu sw oich kolorow ych watach. Prześliczne, i zalotne kreolki. Nadzwyczajna i 
zachwycająca gra. Nad program: W esoła komedja w 2 aktach p. t. „ZGODNA RODZINKA". O st. seans 10.25. 
Anons! Światowa sensacja dla Wilna! Najaktualniejszy film! „LÓT AMUNDSENA DO BIEGUNA PÓŁNOCNE­

GO" wkrótce w naszem kinie.___________________________________
Dziś! Najnowsza sensacja, 1-szy raz w Wilnie! O szołorm aiącv rozmacnl Emocyjna ireśc! Olśniewający prze­
pych wystawy! Brawurowe tempo! EDD1E POLLO i OSŚl 'OSWALDA dokonali przewrotu w kinematografy, 
w ystępując w spólnie w jednym filmie „TAJEMNICZY ZAMEK czyli BOHATER PAMPASÓW". Przejmujący 
m iłosny dramat w  12 aktach (ca łość) na autentycznym tle Ameryki P o łn oczręi. Kom entarze zbyteczne!

k h p M f S
Choroby w eneryczne  
i skórne, ul. Wileń­
ska 11, te ł. 640, od  
2 - 5 - e j .  W.Z.P. 13

ha ziemi z za-®  
budowaniami 

pilnie sprzedamy 
dogodnie 

Wil. Biuro Komi­
sow o - Handlowe, 
Mickiewicza 2 1 , 
tel. 152. 1

L  IiO K A b E  I

lisim i Kinsmatagrsf
Ku 1 tur alno-Oświ atowy 

SALA MIEJSKA 
u!. Ostrobramska 5.

Od dnia 29 Iipca do dnia 2 sierpnia 1928 Rffarstnn nnldfi'* dramat z dziejów  Narodu P oisk ie- 
rckn włącznie będzie w yświetlany film: „IfldiulUii JiJilHl go w 10  aktach. Orkiestra pod dy­
rekcją p. Wł. Szczepańskiego. Kasa czynna od g. 5 m. 3o, w niedzielę i św ięta od g. 3 m. 3o. 
Początek seansów  od g. 6-ej, w niedzielę i św ięta od g. 4-ej. Następny program: „Rywale oceanu"

AKUSZERKA
W. Simafoiusha

przyjmuje od godz. 9 
do 7. M ickiewicz t
46 m. 6. N iezam oż­
nym ustępstwa.

Z. P. Nr

DOMY i WILLE 
(osobniaki) kupu­
jemy za gotów kę  
Wił. Biuro Komi­
sow o  - Handlowe, 
M ickiewicza 2 1 , 
tel. 152. - 1

POTRZEBNE 
m ieszkanie 3 pokojo­
wa z kuchnią, pożą­
dane na A ntokolu. 
Zgłoszenia do „Sło­
wa" pod „Mieszkanie"

Poszukuję
mieszkania od 1 sier­
pnia, 2 duże pokoje, 
lub '  mniejsze z 
kuchnią. Z głoszenia  
po „Słowa" pod M.P. 
LETNISKA z utrzy- 

H maniem w majątkach

r o p n e

tsm H F IO IŁ S W  ■ ■  zem skich. Informacje 
63 i  FLeŁSO ŁrE a  Jagiellońska 8 m. 12

wC ® Rinrn Tooh

Kino 
K olejow e , 

(obok  dworca
lii

kolejow ego).

D ziś i dni następnych! Wielki szlagier! „ZŁOTY MOTYLEK" (SZAŁ TAŃCA) wspaniały dramat j 
now oczesny w 8 aktach. W roli głównej urocza Lilii Damita, czarująca kasjerka modnej restau- i 
racji. T egoroczne regaty na Tamizie! Charleston! Divy kabaretowe! M otylek W' sieci pająka! C eny! 
miejsc zw vkłe. Początek seansów  o g. 6-e i, w n iedziele i św ięta o g. 4-ej.

B - c i a

Istnieje od  1840 r. «

O L K I  K i
M M A Z Y H  M E B L I

W iln o , N iem ieck a  N r 3, te ł. 362.
M P S I „ K *  s t°fo'.ve, sypialne, gabi- 
l  l { S O I ł&  netow e, sa lonow e, łóżk a , 
kredensy, s to ły , szafy, biurka, 

krzesła i t. p.
D ogodne warunki i na RA T Y. y

■ i

3
I

I

L      .

*  PO R TR ECIK I L U ST E R K O  W E
® (Sem i — Email) Ostatnia nowośd!!!
■  Najmilszy upominek dla wszystkich
■  sfer. Zamówienia w cenie 3-ch zł. 
l |  za szt, u m iejscowych akwizytorów
■ i w Biurze przy ul. Za walnej 58 m .l0-b

■  ŁADOWANIE i NAPRAWA

|  A K U M U L A T O R Ó W
i  Tanio , Fachowo, Szybko.
■  Tanie i najtrwalsze akum. anodow e. 
B katodow e, sam ochodow e i inne.
■  Z ak ład y  A k u m u la torow e

i E lek tro tech n iczn e

S E.-TEC hnik PHCHflii BIRDfl.
® W ilno, S z o p e n a  8 .

I i i u k i f
— t u s i —

: BEZ" KOSZTÓW  
j lokujem y gotów kę  
\ Wił. Biuro Konti- 
ś sow o - Handlowe, 

M ickiewicza 21, 
te l. 152. Z

Biuro Techniczne, teł. 
5 - 6 0  i - g p L Z

|  L E T N ISK A  |

Ih cesz otrzym ać st- Land warów, 
tek '

Lekarz-Dentysta 
M A R Y A

S ż y n s k a - S s n o l s k a . .  .
Choroby jamy ustnej. 8ł  posad ę?  Musisz ,teK. Leśniczówka  
Plombowanie i usuwa ukończyć kursa fa- JeZ|0rejP» 
nie cębów  bez bólu. chow e koresponden- JJT1 
Porcelanow e i z ło te  cyjne prof. 
korony. Sztuczne zę

mają- 
nad

las so sn o -  
Tanio, dow ie- 

Sek u ło- dzieć się: A ntokol 62 
wicza, Warszawa, Żó-^!* 2, O lszew ska, lub
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is s c / c c / c i
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by. W ojskowym, u-raw ia 42. Kursa w y -na m!eJs c n- 
rzędnikom i uczącym uczają listownie: bu- 
się zniżka. Ofiarna 4 chalterji, rachunko- 
m. 5. Przyjmuje: od w ości kupieckiej, ko- 
8 — 1 i od 4 7. respondencji handlo-

Wydz. Zdr. Nr. 3 wej, stenografji, nauki
handlu, prawa, kali- _ . .  _ . .
grafi ‘» pisania na m a- K  j y y r iA  v   ̂ -

f f i  i f i i n  szynach, tow aroznaw- , ^ZYLIA. Z okazji 
i PltOTmi? s^wa, angielskiego, w akacyinego m iesiąca
I SPR ltDftZ francu sk iego ,n iem iec-'V;,,UCZam kroju i ry- 

kiego, pisowni (o r t o - s nku Za połow ę  
W i k W i L i L W & g r a f y ) .  Po u koń czę-cen y  (40 zł.). Przyj- 

niu św iadectw o. Żą- rów nież obsta- 
dajcie prospektów. Dunki sukien, kostju- 

3116 - 9 m ow' Płaszczy pu ce-  
— — — —— —  nach przystępnych.

Mistrzyni cechowa
lokalu do P O T R Z E B N Y  „Władysława" S ko-

t

z  m d i i

S IL N IK I  b e n z y n o w e  i

A G R E G A T *
E L E K T R Y C Z N E

A O T O P O A R *
Zakładów Przemysłowych

R E N A U L T
w BIHaneourf (Seine) Francja

dostarcza
Generalne przedstawicielstwo na b. 

Kongresówkę i Kresy

M e  to w a izsslw c Handlu z  Francja w  Warszawie.

Dyrekcja: ul. ks. Skorupki 8 tel. 196-33. 
Salon wystawowy i biura: ul. Moniu­

szki 5 tel. 321-60.

sprzedania: 1 duża _ ,  t  ____ . ____ pówka 7 8. I —99ZE
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Ż Ą D A J C I E
we wszystkich aptekach i 
składach aptecznych znanego  

środka od odcisków MIARKI
zmiany

lada, sc e n k a 1 dębowa od zaraz b* energiczny  
z 2 drzwiami, urzą­
dzenie kasow e, lampy 
w iszące i inne. D o- 
wiedzieć się w g o d z .  wymagana duża prak- 
urzędowych B ank *1 , 3 1 P ierwszorzędne 
Związku Spółek  Z a -  
robkow ych Wydział 
Gospodarczy, M ickie- 7” 
wicza 1. ’ l  Z Z Z £

Szkoła  
pożądana. L

Dnfvr7lłi za{atwia 
iU lj I lu I  dogodnie 
Wil. Biuro Komi­
sow o - Handlowe, 
M ickiewicza 2 1 ,
te ł. 152. — 1

Prsw f l ,  P f l K A '  s oryginalne szwedzkie

„ A U Y I K A  Y IK IN G

z odpisami — -  
.św iadectw  i ż y c io r y -; PRZEPISUJEMY  
" sem  nadsyłać do tanio i fachowo 
adm. gazety „Słowo". * na maszynach 

Z—  0iZ£ Wil. Biuro Komi- 
. _ . i sow o - Handlowe,

porzeczki, agrest, - j M ickiewicza 21,
wiśnie i maliny w . tel 152 - 1
każdej ilości. W ilno, RUTYNOW ANA pra- j_   1
ul. Straszuna 13 m. 1, "  cow niczka biuro- 
Grynhaus. — wa* b- nauczycielka

K u p u j ę  c z a r n i c e
(jagodę czarne),

$ € ■

Ze stalowem kutem kołem  głównem i 
o raz grabie konne

poleca

ślimakowemi trybami

poleca 
f - m a  „CPTYFOT“
W łasc. B-cia Olkieniccy 

zakład optyczno - okulistyczny 
i radiowo-tecbniczny. 

W iln o , ul. W ie lk a  6 6 . 
W szystkie przyrządy fotograficz­
ne i laboratorjum  dla w ykona­
nia robót . fotogr. am atorskich.

Z y g m u n t  i l u g r o d ^ i
Wilno, Zawalna 11-a.

Żniwiarka szwedzkaf„ARVlKA VIKING“ , zwłaszcza teraz, 
k ie d y  p r a w d z iw y c h  a m e ry k a ń sk ich  ż n iw ia r e k  w c a l e  
w handiu n i e m a ,  znacznie i pod każdym względem jest 
lepszą od innych, jakie obecnie są polecane.—Ceny um iarkowane.

Należność może być spłacana ratami w ciągu 10-ciu 
miesięcy.

Części zapasow e zawsze mam na składzie.

Ż ądajcie o fert.
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 szk o ły  ludowej i za-
finny . „ w odowej poszukuje 

Miihlbach zajęcia biurowego  
okazyjnie wzg]ędnie jako nau- 

Boni- czycielka. Posiada  
2  znajom ość języka  

francuskiego i m oże 
dawać lekcje muzyki.

t f P r Z E u u i l ]  ° ferty prosz  ̂ kiero_r  - wać w|g adresu:

krzyżowy, 
do sprzedania 
fraterska 6 m, 2

SAMOCHÓD bO ■ Święciany, 
Wł.

No-
ul. 

H ar-
tanio
„Puick" na chodzie KoScfeliia' 
w bardzo dobrym tung. 
stanie, siła 70 konf, 
nowy m odel. Infor­
macje ul. Kalwaryj- 
ska 1 m. 12 .__1-09ZŁ'____

Z G U B * '

I I .  l e s U  i H a
Spółka z ogr. odp. 
Wilno, ul. Tatarska 
10, dom wiasny. 
stnieje od 1843 r. 

Fabryka i skład 
mebli: 

jadalne, sypialne, 
salony, gabinety, 
łóżka  niklowane i 
angielskie, kreden­
sy, sto ły , szafy, 
biurka, krzesła  
dębow e i Ł p. D o ­
godne warunki i 

na ratv.

ty-
rze-

W edług zdania setki 
sięcy gospodarzy i 

czoznawców

Oryginalna m d z k a  wirówka
, . D i f l B O B O ‘

zapewnia nabywcy najlepsze 
wyniki i daje największe 

zyski.

j w r  Ł n Ł y
i odtłuszcza najdokładniej.

1 5 -lstn ia  g w a r a n c ja

Splata małemi ratam i mie- 
sięcznemi bez doliczenia 
jakichkolwiek procentów.

B i o m m .
Spółka z ogran. odpow.

W A R S Z A W A , 
ul. K ró le w s k a  Nr. 23.,

tel. Nr. Nr. 412-99 ,314-20
138 16 .

POZNAN, u!. W odna 14, 

LW ÓW , ul. Batorego 34,
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K r ó w B gubioną książkę 
w ojskow ą, wyd. 
przez P. K. U. 

rasow ych p om or-w r. 1923 na imię 
skich sprzeda folwark Gabrjela Niewierkie
Markucie, Wilno.

{ I  b E K A M B  { ;

1957-

FORTEPIANY, PIANINA i F1SHARMONJE 
pierwszorzędnych Zagranicznych i Krajowych 
fabryk TYLKO GWARANTOWANEJ jakości. g |

? w y n a Jęcie  K . D Ą B R O W S K Ą  i 9
Wilno, ul. Niemiecka 3, m. 6. f  DL POFIIdSKI

 " ch o ro b y  skórne

DOKTOR

h . G IN S B EH G
■ choroby

l'?  AW&WS1 Qr HanusoBłlcs
Ordynator Szpitala 
Sawicz, choroby skór- 

_ ne, weneryczne, g o - cnoroby wenerycane 
A  W  A  W  M  SH  dżiny przyjęć 5 —7 pp. syfiiis i skórne. Wil- 
*  “ ®  Zamkowa 7—1 Le- no, ul. Wileńska 3,1 e-

czenie św iatłem : Sol- lefon *567. Przyjm ije 
lux, lampa Bacha od 3 do 1 i od 4 do 8. 
(sztuczne słoń ce  gór-we-

O R Y G I N A L N Etyto siewie olerzbienslde
i odsiew , oające św ietne p'ony i odpow iednie na nasze gleby.

W czesne zam ówienia uprasza się nadsyłać pod adresem: 
Fr. Świątecki, Biuro „Lechja" Sp . A kc. W iln o , O stro­

bramska 29 , tel. 13—10.____________ 3229 9

neryczne. , Przyjmuie skie) i elektrycznością  
od godz. 10 d o  1 i od fyljterm ja) B O H tlJ r -R B lly S y iiy

! H  C Y M  I E R

MAJĄTEK obsza­
ru 160 ha, z  du­
żym ogrodem  
ow ocow ym , ładne- 
mi zabudowaniami, 
dobrą glebą, łąka­
mi i lasem  sprze­
damy za 12.000 

dolarów  
Wil. Biuro Komi­
sow o - Handlowe, 
M ickiewicza 21, 
le i. 152 . —1

1 wicza, unieważnia się.
3267—0

■ H A L L O!
■ A n g ie lsk im  o r y g in .
■ n o ż y k ie m

I  „ S O U R L E *
■ k a żd y  s ię  g o li .
■■■■■•■■■■■■■■■■■■u ■amama*»s

3245 - 5

W
m

ą  a s  

8

5—7 p.p. W. Pohulan­
ka 2, róg Za walnej 
40 -  W.Z.P. 1

D r. B. W O ŁF S H b
weneryczne, m oczo- 
plciow e i skórne, ul. 
Wileńska 7, tel. 1067. 

U A L

Kobieta-Lekarz

S r . M W a e w a  , chorob. , M n , e
KOBIECE, WENE- | łieryCzne i m oczo-
n n w  v i v 7 n v f  • Płc ,ow e* E.ektrotera- DOW MOCZOM. 1 pj^ słońce górskie

-] °- '■ djatermja. M ickiewi-ul. M ickiewicza 24, i cza 12> r(5g ja ta r -
  tel- 2 1 1  ■ ! skiej 9 -  2 i 5 - 8 .

W. Zdr. Nr. 152. W.Z.P 43

O G Ł O S Z E N I E .
Magistrat m. Wilna ogłasza konkurs na zdobienie bal­

konów , wyznaczając na ten cel p ięćset (500) złotych  na pięć 
(5 j nagród, a mianowicie: jedna nagroda 200 z ł., dwie nagro­
dy po 100 zł. i dwie nagrody po 50 zł.

O soby życzące stanąć do konkursu zechcą powia­
domić Magistrat (Dom inikańska Nr 2 pokój Nr 50) o tern 
pisem nie najpóźniej do 15 sierpnia roku 1928. ,

MAGISTRAT m. WILNA.

W ycieczk i tu rystyczn e po B ałtyku  na s. s . „Gdynia"' 
(kap itan  R yncki) do D anji, S zw ec ji i NorwegjL.

Najbliższe wycieczki do Kopenhagi i Ronne 2T 
lipca. W szystkie miejsca zajęte.

D o Visby i Sztokholm u 4 sierpnia. W szystkie
miejsca zajęte, . .

D o Gótenberga i O slo od 11 do 21 sierpnia. Ce­
ny miejsc wraz z wyżywieniem od 495 zł.

P a szp o rty  z a g r a n ic z n e  n ie  w y m a g a n e .
W szelkich informacyj udziela P. P . „Żegluga Polska", 
W ydział Pasażerski, Gdynia, telefon 93 i P.ierwsze 
P olsk ie T owarzystwo Kąpieli Morskich, Warszawa, 
Krakowskie Przedm ieście 20/22, le i. 235-60. o

8
8

H. BALFOUR.

36(0 A LK A  0 DOKUMENTU
—  O tó ż  p o sz e d łe m  za p . C r a w le y -  

em ,  a Jo n a h  p o d ą ż y ł  za m n ą  i n a p a d ł  
n a  m nie  n a  ska lne j  d różce .  N ie p a m ię ­
tam  co się  d z ia ło  p o te m ,  o b u d z i łem  się 
z o m d le n ia  w  c h a tc e  n a w p ó ł r o z w a lo -  
nej,  m o c n o  s k r ę p o w a n y  sz n u ra m i,  Nie 
w iem , w  jak i sp o s ó b  u d a ło  m u się  u- 
w ięz ić  p a n n ę  Izabellę ,  a le  dz iś  ran o  
z n a la z ła  się ta m  ró w n ież  z rękam i i 
n o g am i z w ią za n em i.  P rz e d  d w u d z ie s tu  
m in u ta m i  m urzyn  w y p u śc i ł  m nie  i ka­
zał p o w ie d z ie ć  pan u ,  że je śli  B oyd  
o so b iś c ie  nie p rzy jd z ie  do ch a tk i  za 
g o d z in ę ,  Jo n a h  zab i je  p a ń s k ą  córkę ,  
a g d y b y  k to  inny s p r ó b o w a ł  ta m  w ejść  
za b i je  ją  rów n ież ,  a p o te m  za b ie rz e  
sic do  o w e g o  n a t rę ta .

—  O Boże! —  k rz y k n ą ł  Jack ,  —  
m u sim y  się śp ieszyć ,  g d y ż  on d o t r z y ­
m a  s ło w a ,  w iem , że je s t  zdo lny  dc 
w sz y s tk ie g o ,  g d y  go  z łość  ogarn ie .

M o rg a n  jęknął.
—  Ale cóż  m y z ro b im y ?  Nie m ogę  

u w o ln ić  B o y d a  p rzed  o d p ły w e m  a w y -  
w y t ło m a c z y ć  te g o  m u rz y n o w i nie m o­
żem y ,  sk o ro o b ie c u je  s t rze la ć ,  g d y  k to ś  
s ię  zb liży ,  co  rob ić? . .

—  Ja  m ó g łb y m  z a p e w n e  p rz e k o ­
n a ć  go,  w trą c i ł  Jack.

—  W ię c  idź  pan  tam , n a  m iłość

B o sk ą ,  b y le b y  Iza b y ła  u r a to w a n a ,  ni­
c z eg o  w ięce j  nie p ra g n ę !

—  C o m am  jej p o w ie d z ie ć ?
P rz ez  chw ilę  p a n o w a ła  c isza ,  M o r­

g a n  rozm yśla ł ,  n a g le  u k a z a ło  się p rzed  
nim s ła b e  św ia te łk o  nadzie i.

—  N iech  p rz y p ro w a d z i  Izabellę  
tu ta j  o trzec ie j  n ad  ranem , p o k a ż ę  w am  
ja k  m a c ie  u r a to w a ć  B o y d a .  Ale u w o l­
nię g o  d o p ie ro  w te d y ,  g d y  Iza zna jdz ie  
się  p o z a  n ie b e z p ie c z e ń s tw e m ,  p ro szę  
m u to w y t ło m a c z y ć .  Nie m am  d o  nie­
go  zaufan ia !

—  A chce  p an ,  żeby  on miał do  p a ­
na  z a u fa n ie ?  Jak iż  d o w ó d  będ z ie  miał, 
że p an  d o t r z y m a  s ło w a ?

—  B ędz ie  m óg ł p rzy jść  i iść z Iza­
be l lą  nie s p u s z c z a ją c  r e w o lw e ru ,  aż 
do  chwili u j rze n ia  s w e g o  pana .

—  D o sk o n a le ,  —  o d rze k ł  Jack ,  —  
p o s ta ra m  się  to za ła tw ić  ja k n a j lep ie j ,  
a le  radzę  p a n u  nie w y c h o d z ić  z dom u!

—  N iem a o b a w y  że b y m  uciek ł bez  
Izy. Z n a jd z ie c ie  m nie  tu ta j  o trzecie j ,  
a le  jeśli pan ,  lub k tó ry  z je g o  a g e n ­
tó w  s p r o b u je d o s ta ć  się do  m e g o  dom u, 
do tej godz iny ,  b ę d z ie m y  do  n ich  s t r z e ­
lać. Ńie b r a k  nam  k a ra b in ó w ,  an i też 
ludzi,  k tó rzy  s t a n ą  na  m ój ro zk a z  do  
w alk i .  P ra g n ę  sp ę d z ić  w  sp o k o ju  
o s ta tn ie  g o d z in y  mej w o lnośc i .  P a n  
u zy sk a ł  w sz y s tk o ,  c z e g o  p an  p ragną ł-  
Z re s z tą  szczęśc ie  s p rz y ja ło  p a n u  w ię ­
cej niż z a w d z ię c z a  p an  sw ej  z rę czn o ­
ści. T e r a z  m oże  pan  o d e jść ,  o trzec ie j

p a n  b ęd z ie  zw y c ięz cą ,  a ie  p ro szę  so ­
b ie  z a p a m ię ta ć :  jeśli Iza n ie  b ę d z ie  z 
w am i —  w y s a d z ę  w  p o w ie t rz e  s ta ry  
zam ek!

R O Z D Z IA Ł  XXV.
Latająca jaskółka

Jo h n  F a ir le igh ,  a l ia s  P e te r  M or­
g a n  s ied z ia ł  w  sw y m  g a b in e c ie  i w p a ­
t ry w a ł  się  w  og ień ,  k tó ry  zw o ln a  p rz y ­
gasa ł .  C z ek a ł  on g o d z in y  w alne j  bi­
tw y.

Z e g a r  w y d z w o n i ł  d r u g ą  po  p ó łn o ­
cy ; g odz inę ,  o k tó re j  cz łow iek  czuje 
się  n a js ła b sz y m !  M o rg a n e m  w s t r z ą ­
snął d reszcz ,  do rzu c i ł  w ięc  d re w  do 
ogn ia ,  b y  b u c h n ą ł  żyw ie j.

A je d n a k  nie ż a ło w a ł  p rzesz ło śc i!  
M im o, że ro z p o c z ą ł  s w ą  k a r je rę  ży c io ­
w ą  z p us tem i rękam i,  d o sz e d ł  do  w iel­
kiej fo r tuny ,  z ręczn ie  um ia ł  p o k ie ro -  
r o w a ć  sw y m  losem  i inim o że z a w sz e  
z d a w a ł  so b ie  s p r a w ę  z n ie b e z p ie c z e ń ­
s tw a ,  ja k ie  m u  grozi,  o d d a w n a  p rz e s ta ł  
w  nie w ie rz y ć  i b a ć  się  go .  Nie p o p e ł ­
nił d o tą d  z d a w a ło  się, ż a d n e g o  b łędu ,  
a je d n a k  los o d w ró c i ł  się od n iego .  
Z re sz tą  nie p o d d a w a ł  się  ro zp a czy ,  
w s z a k ż e  czuł się na  ty le  m ło d y m , że 
m ó g ł  n o w e  ro z p o c z ą ć  życie.

N ag le  w sp o m n ie n ie  córk i p rz e sz y ­
ło je g o  se rc e :  d z ie w c z y n a  ta  o d z ied z i­
czy ła  po  nim siłę i dum ę.  B ędzie  te ra z  
u w a ż a ła ,  że o jc iec  zd ra d z i ł  u fność  i

w ia rę ,  j a k ą  w  nim p o k ła d a ła  i n ie ze­
ch c e  nic m ieć  z nim w s p ó ln e g o  .

F a la  n ienaw iśc i  za la ła  je g o  m ózg , 
ja k ż e  ch ę tn ie  zg n ió t łb y  C ra w le y a  i 
S t ro c k la n d a ,  k tó rzy  p o w ied z ie l i  p r a w ­
dę Izie... Lecz n a g le  u śm iec h  u k az a ł  
się na  je g o  tw arz y .  S k ą d  ta k a  s ła b o ś ć ?  
W s z a k ż e  po traf i  s ię  zem śc ić  n a  w ro ­
gac h ! . .  Z rob i ł  w y s i łe k ,  by  n ie m yśleć  
w ięce j  o có rce  i sp o jr z a ł  na  z e g a re k  
Na k o ry ta rz u  roz leg ły  się k rok i:  M o r­
g an  w s ta ł  i czeka ł  z tw a r z ą  p o w a g i  peł 
ną  i zac ię tośc i .

D rzw i o tw o rz y ły  się : w sz e d ł  O s b o r  
ne a za  n im S tr ick la n d ,  o tu lo n y  w  skó ­
rza n e  p a l to  i w  ta k ie jże  cz ap c e ,  g łę b o ­
ko n asu n ię te j  na  oczy. Z a  nim sz ła  Iza­
bel la  i Jo n a h ,  z r e w o lw e re m  w  ręku.

—  Jeżeli w y  p r ó b o w a ć  nas  o szu ­
kać, to  ja  zab ić  pan ien k ę ,  —  m ru k n ą ł  
groźnie-

—  Z w a sz e j  s t ro n y  n ie m a  ż a d n e g o  
ryzyka ,  sk o ro  z o s ta je  o n a  p o d  g ro z ą  
w a s z y c h  r e w o lw e ró w ,  —  o d rze k ł  M or­
g an  z iron ją .  P rzec ież  w idzic ie ,  że je ­
s tem  b ez b ro n n y .

—  O jcze!  —  rze k ła  Izabella ,  g ło ­
sem  pełnym  p o w a g i .

—  C o  ch c esz  Izo?
—  B y łab y m  ci b a r d z o  w d z ię cz n a ,  

g d y b y ś  m óg ł z a p rz e c z y ć  tem u w s z y ­
s tk iem u , co  mi o tob ie  p o w ied z ia n o !

— C óż ci p o w ie d z ia n o ?
—  P o d o b n o  Bil! i M olly  są  tu ta j

uw ięz ien i  i życ iu  ich z a g r a ż a  n iebez­
p ie cz eń s tw o .

—  Żału ję  b a rd z o ,  że m uszę  cię p o ­
zb a w ić  alluzji,  a le to  p ra w d a .

—  ja . . .  ja, nie rozum iem , —  rzek ła  
Iza, a g ło s  jej z a d rża ł  lekko.

—  Nie dz iw ię  się tem u, m o je  dz ie ­
cko, o p o w ie m  ci w s z y s tk o  p o te m ,  g d y  
bedz iem i sam i.  S am ie  cz as  już  za­
czynać!

O s b o r n e  zbliżył się do  u k ry te g o  
p rz e jś c ia  i o tw o rz y ł  d rzw i n ie w id o c z ­
ne. Jo n a h  s ta ł  zdum iony .

—  Czy M a ssa  Bill je s t  t a m ?  —  
zapy ta ł .

—  T a k ,  p ro sz ę  iść za m ną!  —  roz­
k az a ł  M o rg an .

Bez ż a d n y c h  w y ja ś n ie ń  M o rg an  
w sze d ł  do  k o ry ta rz a ,  a  za nim w śl izną ł  
się S tr ick la n d .  Jo n a h  sk iną ł  na  O s b o r -  
na, by  w szed ł .  Izabe lla  z a w a h a ła  się 
p rzez  chw ilę ,  zan im  p rz e s tą p i ła  p róg .

M urzyn  p c h n ą ł  ją  lekko, d la  d o d a ­
nia o d w a g i .  M ło d a  d z ie w c z y n a  w e s t ­
ch n ę ła  c iężko  i w esz ła .

Jo n a h  miał pó jść  w  jej ś lady ,  lecz 
w chw ili ,  g d y  s^ę pochyli ł ,  b y  w śl i­
zn ą ć  się p rzez  n isk ie  d rzw i,  cz łow iek  
jak iś  w y s u n ą ł  się zza  f iranki,  za k tó rą  
uk ry ła  się n ie g d y ś  Molly. W  ręku  miał 
on g ru b ą ,  c iężką  laskę ,  k tó rą  uderzy ł  
w  g ło w ę  m u rzy n a ,  j o n a h  u p a d ł  ciężko-

C z ło w iek  zza  firanki o d su n ą ł  je g o  
ciało, i z a m k n ą ł  d rzw i.

Izabe l la  u s ły sza ła  s tu k n iec ie  i od ­

w ró c i ła  się  z k rzy k iem :
—  Ja ck u !  co ś  się s ta ło  Jo n a h o w i f
S tr ick la n d  z a t r z y m a ł  się, lecz  O s b o r

ne w y ją ł  rew o lw er ,  a M o rg a n  ro ze ­
śm iał się:

—  W sze lk i  o p ó r  b y łb y  b e z p ło d n y ,  
m oże  pan  być  zupe łn ie  te g o  p e w n y m !

Izabella  s p o j r z a ła  nań  p a ła ją c e m i  
oczym a .

—  W ięc  s ło w o  tw o je  n iem a ż a d ­
nego  z n a c z e n ia ?  —  z a p y ta ła  z p o g a r ­
dą.

—  P rzed  d w o m a  g o d z in am i b y łe m  
z w y c i ę z c a  ale po św ię c i łem  w s z y s tk o  
b y  cie w y rw a ć  z rąk  te g o  m u rz y n a .  
C zy  dziw i cię to  , że nie c h c ę  ry zyko ­
w a ć  n a d a l?

Izabella  nie o d p o w ia d a ła  p rz e z  
chw ilę ,  g d y ż  m u s ia ła  o d p ę d z ić  od  s ie ­
bie myśl,  iż o jc iec  jej zos ta ł  o s z u k a n y  
p rzy  jej pom ocy .

—  Jeśli zw ró c isz  w o ln o ść  Billowi i 
M olly  , p o s ta ra m  się ci p rz e b a c z y ć ,  —  
rzek ła  w reszc ie .

—  Z a p e w n ia m  cię, że w y p e łn ię  co  
do jo ty  o b ie tn icę ,  k tó rą  u czyn iłem  Str: 
ck landow i.

—  A jo n a h ?
—  Jo n a h o w i nic się nie s ta n ie :  je ­

dyn ie  o s ią g n ę l iśm y  to, że nie b ę d z ie  
nam  p rze z  p a rę  g o d z in p rz e s z k a d z a ć  
—  to w szy s tk o .  Ale idźm y p ręd z e j ,  b o  
nie m am y  czasu  do  s trac en ia !
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